
TVr. O. We Lwowie, Środa, dnia 10. Stycznia 1877. Rok XVI
Wychodzi codziennie o godzinie 7. rano, 
z wyjątki0111 poniedziałków i dni poświą- 

teeznych.
Przedpłata wynosi:

MIEJSCOWA kwartalnie ... 8 dr. 75 cent.
„ miesięcznie . ; . 1 „ 80 „

Za miejscowa „ . . . 1 „ 70 „
Z przesyłką pocztową:

.2 ] w państwie austrjackiem . 5 złr. — ot.
ją I do Pras i Rzeszy niemieckiej . •

O 3elgn i Szwajcarii .... (^lr-

. Włoch, Turcji i kwięt. Naddu. (60cnt- 
I „ Serbii........................................J

Numer pojedynczy kosztuje 8 centów.

Przedpłatę 1 ogłoszenia przyjmuję:
We LWOWIE bióro administracji „Gaz. Nar.8 

przy ul. Sobieskiego 1.12. (dawniej nowa ul. 1. 201) i 
ajencja dzień. W. Piątkowskiego, ul. Hetmańska nr. 10 
(i handel papieru A. Dulskioj). W KRAKOWIB: księ­
garnia Adolfa Dygasińskiego. Ogłoszenia w PARYŻU 
przyjmuje wyłąozui9 dla „Gazety Nar." ajencja p. 
Adama, Correfour de la Croix, Rouge 2. prenume­
ratę zaś p. pułkownik Raczkowski, Fauboug, Poi- 
sonniere 33. W WIEDNIU pp. Haasonstein et Vogler. 
nr. 10 Wallfischgasso, A. Oppelik Stadt, Stubenbaster 
2. Rotter et Cin. I. Riemergasse 13 1 G. L. Daube et 
Cm. 1. Masimilianstrasse 3. W FRANKFURCIE: nad 
Menem w Hamburgu pp. Haasenstein et Vogl«r.

OGŁOSZENIA przyjmuję się za opłatę 6 centów 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym dru* 
kiem. Listy reklamacyjne nieopieczętnowane nie 
ulegają frankowaniu. Manuskrypta drobne nie 
zwracają się, leoz bywają niszczone.

cy będzie. Czas łagodzi kontrasty, ale zasa­
dniczych pojęć nie przełamuje.“ — Jasna rzecz, 
że ten projekt taryfy cłowej odkryje podstawę, 
jakiej się lir. Andrassy trzymać będzie przy ro­
kowaniach z Niemcami.

Dawniej trzy rządy austro-węgierskie u- 
znawały w swych oświadczeniach urzędowych i 
w komunikatach dziennikarskich jako rzecz nie- 

, T1- , „ . , 5 i zbędną, aby ton projekt zachowany był w ści-
wsiadała na statek „Lloyda . odpływając do Stani-1 tajemnicy — niemożliwością publikowania 
bułu, spotkał ją nieprzyjemny wypadek. O ile j pTOjektn tłumaczono, że dopiero po świętach o- 
domyśleć się można z telegramów, deputacja • g,-,} projektów ugodowych obu parlamentom przed- 
po cichu już wsiadała na okręt gdy na wybrze-1 łożouy ostanie. Widać był to jedynie wybieg, 

(^a c^nv^0'vc8° zamaskowania zupełnej, zasadni- 
« .> czej różnicy między Wiedniem a Pesztem w 

sprawie bankowej. Jaka zaś jest owa „droga po­
średnia", niepodobna się domyśleć, skoro dotąd 
dzienniki wiedeńskie i peszteńskie ani na włos 
nie odstępują od swych żądań znanych a z grun­
tu sprzecznych, i o żadnym też zwrocie w zda­
niach obu gabinetów zgoła nic nie słychać. Po 
wyższą korespond ncję podaje Stara Prcuse, ale 
bez komentarza.

l Fremdcnblatt donosząc o zwołaniu sejmu

Lwów d. 10. stycznia.
Deputacja studentów madiarskich, mająca 

Abdul Kerimowi doręczyć szablę honorową, już 
odjechała. W okolicach madiarskich witano ją na 
głównych dworcach kolejowych z zapałem — na­
tomiast w Tryeście, gdzie dnia 6. w południe

ta sama co rezolucja p. Kowalskiego, — tymcza­
sem jednak rezolucję Kowalskiego komisja, czyli 
raczej większość komisyjna przyjęła, ale rezolu­
cję Montego zupełnie odrzuciła.' Oto sprawiedli­
wość centralistyczna! Do czegóż dojdzie parla­
ment, szafujący prawami jak gratyfikacjami!

k o rr s |d c & ej c i, „< Kar. “
po cichu już wsiadała na okręt, gdy na wybrze- i łożony zostanie.'

którzy zazwyczaj nie bardzo harmoniują z sobą, a 
tym razem sprzymierzyli się przeciw przyjaciołom 
Turków, i hałasując obrzucali okręt zgniłemi po­
marańczami i cytrynami, wołając po włosku: 
„Śmierć barbarzyńcom!“ W demonstracji tej bra­
ły udział stojące w porcie drobne statki, wypra­
wiając mianowicie srogą kocią muzykę trąbami, 
któreini się statki po ciemku nawołują. Będący 
na okręcie dyrektor ruchu „Lloyda", br. Bruck, 
kazał okręt wycofać aż za latarnię morską, i 
dopiero tam napełnem morzu zabrano resztę po- ir « 'i „drLyoh i u4i Konsul suszki 

(wyspa grecka) otrzymał polecenie, by nie po­
zwolił deputacji wysiadać na ląd, aby jej nie spo­
tkała podobna demonstracja jak w Tryeście. De-, 
putacja widocznie chcąc uniknąć Scylli, wpadła

dzie obradował podczas sesji Rady państwa, 
gdyż o odłożeniu zebrania Rady państwa do mar­
ca nikomu się nie śniło!

Jak z Pesztu donoszą, projekt ustawy o zla- 
w Charybdę - krótsza była dla niej droga Du- 11111 kolei Koszycko-Boguminskiej (Oderbergskiej) 
najem, a jeżeli już chciała, mogła z powrotem 7 bedzw
przejechać się po wodach egejskich, jońskich i 
adrjatyckich — ale zapewne obrała dłuższą dro­
gę, obawiając się na wodach Dunaju nieprzyjem­
ności, jakie ją w Tryeście spotkały.

Hussejn basza bawił właśnie z tłumaczem 
kilka dni w Bernie i zamówił w tamtejszych 
fabrykach znaczne zapasy sukna.

Cesarz wróciwszy do Budzina powołał na­
tychmiast do siebie ministrów Tiszę i Wenkhei- 
ma; a d. 7. bin. miała się odbyć narada gabine­
tu węgierskiego w sprawie bankowcy. Sprawa 
ta codzień przechodzi jakieś odmiany. Pester 
IAoyd zaprzecza teraz doniesieniu Lasserowskiej 
Starej Pressy, jakoby zanosiło się na przedłoże­
nie projektów ugodowych obu parlamentów do­
piero w marcu, gdyż delegaci rządu niemieckie­
go do rokowań względem traktatu handlowo- 
cłowego między Austrją a Niemcami dopiero z 
końcem stycznia do Wiednia przybędą, i powo­
łuje się na następującą korespondencję, pod d. 
4. bm. z Wiednia mu nadesłaną:

„Doniesienie to zapewne jak my tutaj, tak 
i wy przyjęliście z niewiarą — zwłaszcza gdy 
tak w Peszcie jak we Wiednia rządy przyrze- 
kły zaraz po zebraniu się parlamentów po świę­
tach przedłożyć wszystkie razem projektu, ugody 
dotyczące, i gdy równoczesnego przedłożenia zu­
pełnej taryfy cłowej nigdy bezwarunkowo nie przy­
rzekano, i owszem powiadano, że to może dopiero 
później nastąpi. (Jest to fałsz zupełny; p. r. G. 
N.) Jeżeli jednak delegaci niemieccy dopiero z 
końcem stycznia przybyć mają, to i w marcu 
nie możuaby parlamentom przedłożyć taryfy eło- 
wej, gdyż tak obszernego traktatu nie załatwi 
się w czterech tygodniach, i ten traktat dopiero 
po zatwierdzeniu niemieckiej Rady związkowej, 
byłby dokonanym. Chcąc zatem przedłożenie zu­
pełnej taryfy cłowej robić zależnem od formalne­
go zawarcia traktatu z Niemcami, to upłynął by 
i obecny austro-węgierski Związek cłowo-handlo- 
wy (d. 1. lipca b. r.), a sprawy ugodowe jeszcze 
nie byłyby załatwione. Dlatego uważają tu wa­
sze zdanie, ’ że sprawa bankowa jeszcze w tym 
miesiącu załatwioną zostanie, uważają za traf­
niejsze od wszelkich innych, a zapewne oraz w 
toku obrad nad ogółem projektów ugodowych w 
komisjach obu parlamentów rządy przedłożą pro­
jekt nowej taryfy cłowej. Marynowanie sprawy 
bankowej i tak na nic się nie przyda. Jeżeli 
istnieje jaka droga pośrednia, a we Wiedniu u- 
trzymują że istnieje, któraby do załatwienia pro­
wadziła, to jest ona taka, jaka i za kilka miesię-

z koleją Pieszowsko-Leluchowską będzie jeszcze 
w styczniu sejmowi węgierskiemu przedłożony. 
Według Nowej Presty zaś jakieś konsorcjum 
francuskie przedłożyło rządowi węgierskiemu o- 
fertę na budowę i objęcie ruchu linii kolejowej 
Munkacz-Beskid (przez lir. Erwina Schónborna 
i lir. Eug. Kiuskiego), i że podobną ofertę przed­
łożono oraz anstrjackiemu rządowi względem li­
nii Beskid-Stryj; tudzież że odnośne, rokowania 
się toczą i że jest nadzieja pomyślnego zała­
twienia.

W toku obrad budżetowych w Izbie posłów 
wniesiono 12 rezolucyj, które do komisji budżeto­
wej zostały odesłane. Komisja ogłosiła już swoje 
sprawozdanie. Pięć rezolucyj przyjęła według 
wniosku pierwotnego. Rezolucje te są: p. Pir- 
ąueta o zwołanie ankiety w sprawie ulepszenia 
gościńców erarjalnych; p. Kronawettra, aby rząd 
zdał sprawę o stosunku prawnym c. k. zakładów 
zastawniczych we Wiedniu i Pradze; p. Haase- 
go, aby do komisji edukacyjnej odesłano wniosek 
względem założenia praktycznych kursów peda­
gogicznych przy fakultetach filozoficznych i te­
chnikach; p. Ptlugla, aby rząd zastanowił znie­
sienie zakładów cłtirargicsnydi; ■toabyjeszczersfę 
zastanowił, czy znosić je potrzeba; wreszcie re­
zolucję p. Kowalskiego, aby wniosek jego 
o przywrócenie ruskiej wzorowej szkoły głównej 
we Lwowie, do komisji edukacyjnej odesłano.

Częściowo zmieniła, i poniekąd poprawiła 
komisja sześć rezolucyj. Są to: rezolucja p. Ple- 
nera, aby rząd ogłaszał conaj mniej kwartalnie 
wykazy przychodów i rozchodów podatkowych w 
zestawieniu z wynikiem poprzedniego roku; p. 
Rosera, aby rząd wniósł projekt ustawy o zniesie­
niu małej loterji, tak, iżby z zupełnem przepro­
wadzeniem reformy podatkowej loterja ta całkiem 
ustała; druga p. Rosera, polecająca rządowi, aby 
w myśl państwowej ustawy szkolnej zniewolił o- 
bowiązane korporacje do należytego pielęgnowa­
nia nauki dzieci głuchoniemych i ciemnych, bę­
dących we wieku szkolnym; trzecia p. Rosera, 
względem ponownego połączenia dyrekcji poczto­
wej wiedeńskiej z dolno-austrjacką; ip.Bo- 
s z a r d a, wzywająca rząd, aby wyrabianie i 
sprzedaż tan i ej soli dla bydła jak naj­
spieszniej w drodze ustawy przeprowadził.

Pozostaje jeszcze jedna rezolucja, a to p. 
Montego (narodowca z Dalmacji), wzywająca rząd, 
aby jak najstaranniej zbadał stan szkół średiiich 
w Dalmacji, i następnie wszystkie zarządził kro­
ki, odpowiadające prawnym i słusznym żądaniom 
kraju. Ta rezolucja jest co do tendencji zupełnie

0 arystokracyj moskiewskiej.
(Ciąg dalszy.)

Bojarowie atoli nie stracili przez to pierwo­
tnego charakteru, i jak przedtem bez pojęcia o 
jakichbądź zasadach moralnych, osobiste tylko 
korzyści mieli ciągle na oku. W epoce udziel­
nych księstw bojarowie zmienają wciąż miejsca 
pobytu, ofiarując usługi swoje to temu to owemu 
kniaziowi. Każdy kniaź starał się zwabiać ich 
do siebie, ofiarując godności i materjalne obłowy. 
Miasta i wsie rozdawane były bojarom, wedle 
słów ówczesnych kronikarzy, w celu nasycenia 
ich (cztoby im sytym byti). Z każdej czynności 
„sądowej" ściągano kolosalne opłaty, z każdego 
przestępstwa wydobywano przeróżne dochody, 
pochłaniane przez namiestników, tak że ci osta­
tni często wynajdywali zmyślone przekroczenia, 
aby zyskać sposobność obłowu (nabit’ karman). 
Jak widać, dzisiejsze zwyczaje czynowników mo­
skiewskich mają swoje wielowiekowe tradycje. 
Ludność tylko przez ucieczkę do innych księstw 
mogła się chronić przed zdzierstwem, i ztąd to 
pochodzą owe częste koczowania całych mas 
mieszkańców, które w owym czasie stanowiły 
istotną plagę Moskwy. Bojarowie, nie mogący 
zapuścić korzenia w żadnem miejscu, nie mają­
cy najmniejszego związku z ludem, nie znali 
także spójni we własnej kaście;.każdy żył tylko 
dla siebie.

Wkrótce jednakże zaniosło się na zmianę 
tych stosunków. Kniaziowie moskiewscy poczęli 
co raz więcej wzmagać się w siły i znaczenie, 
co spowodowało większy do nich napływ boja­
rów, którym wygodniej było przy księciu mo­
żnym, niżeli na służbie słabych i nie bogatych 
kniaziątek. Tak bojarowie niżegorodzcy sprzeda­
ją swojego kniazia wraz z księstwem, Wasylowi 
Dmitrjewiczowi; bojarowie smoleńscy pod nieo­
becność swojego księcia oddają miasto Witoldowi 
litewskiemu, inni trują swych kniaziów, aby do­
godzić Moskwie. Bojarowie moskiewscy ze swej 
strony starali się podtrzymać powagę swego księ­
cia, z którym identyfikowali własne, osobiste zy­

Wiedeń d. 7. stycznia.
Dzienniki tutejsze uto-doniosły o jednein, 

bardzo gwaltownem zajściu między pełnomocni­
kami tureckimi a jenerałeiii Ignatiewem, na je- 
dnem z jposiedzeń konferencyjnych. Gdy Ignatiew 
w bardzo ostrej przemowie podnosił ucisk chr/.e- 
ścian pod panowaniem turęckiem i domagał się 
przyjęcia planu pacyfikacyjuego, odczytując de­
pesze Gorczakowa, iż od togo minimum Moskwa 
nie odstąpi, to Sawfet basza odparł, że jeżeli 
rząd moskiewski w prowincjach swoich polskich 
zaprowadzi takie same reformy, jakich żąda dla 
Bułgarji, Bośnii i Hercegowiny, i przeprowadze­
nie tych reform odda pod kontrolę takiej samej 
komisji i żandarmerji międzynarodowej, jakiej się 
domaga od Turcji, to i Porta prżyjmie plan pa- 
cyfikacyjuy i wykona to wszystko co w nim jest, 
zawarte. Na to oświadczenie tureckie, wpadt I- 
gnatiew w ogromny gniew!, — musiano zamknąć 
posiedzenie i tylko interwencji innych pełnomo­
cników przypisać należy, że już wtedy konferen 
cja zupełnie nie została zerwaną.

Przy sposobności tego oświadczenia turec­
kiego, pełnomocnicy Porty podnosili punkt za 
punktem cały stan nieszczęśliwy polskich pro­
wincji i wykazywali że podobnego ucisku nigdy 
clnześciańscy poddani pod rządem Porty nie do*- 
świadczali.

Nadmienić tu jeszcze należy, że i Midhat 
basza przy poprzednich; konferencjach prywat­
nych z niektórymi pełnomocnikami europejskimi 
w tenże sam sposób refutował żądania planu pacy- 
fikacyjnego, i że. w manifeście do Europy, który 
na przypadek zerwania konferencji ma być już 
przygotowany, mają być te same argumentu 
przytoczone.

Chociaż Turcji sam' przez się nasunąć się 
musiał ten sam sposób óbrony przeciw żądaniom 
moskiewskim, to jodnak w sferach dyplomaty­
cznych stambulskich Ignatiew zdołał wmówić w 
niektórych reprezentant, w, że Midhat basza i 
Cii BillistoSÓWO -t JKydajo -swę- Wpłprm-
Polaków, i że to oni nastroili pełnomocników tu­
reckich do podobnego wystąpienia. Ministerjalua 
Prcsse ■wzięła ztąd pochop do uderzenia we wczo­
rajszym wstępnym artykule na Polaków, jako 
wichrzycieli pokoju w sprawie wschodniej, i przed­
stawia tak rzeczy, jakoby Polacy przeważny 
wpływ wywierali na rząd turecki. Zapewne, że 
dla gabinetu wiedeńskiego byłoby bardzo na rę­
kę, gdyby obecnie nie przyszło do wojny, i przez 
to samo Auśtro-Węgry nic byłyby narażone na 
wielkie niebezpieczeństwo; więc pojąć łatwo, iż 
oburza się na opór Turków w przyjęciu propo 
zycji mocarstw; ale żeby przypisywać Polakom 
ten opór turecki, to zaiste dowodzi o wielkiej 
nieznajomości stosunków lub o złej woli.

Wiadomości, które wam powyżej podałem, 
mam z bardzo dobrego źródła, i możecie im śmia­
ło zawierzyć.

Z innego źródła, również wiarygodnego mo­
gę wam potwierdzić, że istotnie wielka Rada mi­
nistrów wspólnych i ministrów-prezydentów obu 
połów monarchii, odbyta przy końcu grudnia we 
Wiedniu, zajmowała się istotnie przygotowaniem 
środków finansowych w razie, gdyby mobilizacja 
była potrzebną. Niektóre pisma węgierskie już 
wówczas donosiły, że wynaleziono już pewien 
fundusz na ten cel. Domyślano się, że będzie to 
fundusz substytutów wojskowych, z wykupnych 
kwot od służby wojskowej powstały. Być może,

ski. Nie przeczuwali oni, że wyjdą ztąd kiedyś 
groźni samodzierżcy, którzy im samym dadzą 
się we znaki. Jakoż wkrótce i w Moskwie sa­
mej zaczyna się bojarom niepowodzić, i powta­
rza się znowu emigracja do innych dzielnic, a 
nawet do hord tatarskich, urozmaicona wzaje­
mną walką pomiędzy niektórymi bojarami, koń­
czącą się zwykle podstępnem zabójstwem. Oj­
czyzna, powinność, nieznane były bojarowi mo­
skiewskiemu.

Ze wzrostom Moskwy znikają co raz więcej 
udzielne księstwa, a tem samem ogranicza się 
i peregrynacja bojarów, a kniaziowie moskiew­
scy ścieśniają coraz więcej ich wolność. Poczy­
nając od Iwana III. kniaziowie Moskwy stano­
wią się panami i przedstawicielami całej Mos­
kwy ; wyjazd bojara uważany już jest za zdra­
dę, a podejrzanych o zamiar opuszczenia pań­
stwa zmuszają do podpisywania przysięgi na 
wierność służby. Tak np. kniaź Oboleński Łyka 
za wydalenie się od Iwana III. do brata tegoż, 
kn. Borysa Wołockoho, został wtrącony do wię­
zienia. Taki obrót rzeczy nie mógł się natural­
nie bojarom podobać, byli oni jednakże bezsilni 
wobec swych władzców, aby módz stawić opór. 
Cała ich przeszłość, która nie mogła dać im o- 
parcia na ludności ani nawet wytworzyć pewnej 
spójni i organizacji kastowej, musiała wydać w 
skutku taką moralną niemoc. Jakoż bez walki, 
bez żaduego nawet oporu bojarowie z wolnych 
sług książęcych stają się poprostu chłopami. Z 
pomiędzy wielu faktów, jakie zawiera moskiew­
ski zbiór dokumentów państwowych, wyjmijmy 
pierwszy lepszy: tak n. p. były kniaź udzielny, 
potomek lluryka, znakomity bojarzyn, pisze do 
władzcy Moskwy: „chłop twój Waśko bije przed 
tobą czołem;" i tego nie uważa on za uchybie­
nie swojej godności, bo poczucia osobistej godno­
ści nie miało nigdy bojarstwo moskiewskie.

Jednakże żal było bojarstwu lekkiej, wygo­
dnej pi-zeszłości. Pozornie ulegli, radzi byli szu­
kać sposobności do odzyskania dawniejszej swa­
woli na własną rękę.

Do czasów Iwana Groźnego powtarzają się 
ciągłe ucieczki kniaziów i bojarów na Litwę; 
inni, podejrzani o zamiar ucieczki składają przy­
sięgi wierności, umacnianej znacznemi kaucjami,

że i na ten fundusz zwrócono uwagę, ale byłby 
on niedostatecznym. Podług mojej informacji, 
funduszem tym jest głównie fundusz religijny, a 
mianowicie galicyjski, do którego rząd rości so­
bie pretensje, z powodu iż od mnogich lat pro­
centa od niego nie wystarczały na opędzenie wy­
datków dla katolickiego duchowieństwa, a rząd co 
roku ten niedobór pokrywał, zapisując to pokry­
cie wraz z procentami w pasywa tego funduszu. 
Fundusz ten składa się z jednej obligacji długu 
państwow. na 10 mil. zlr. Obecnie polecono ją prze­
pisać na same tysiąc-guldenowe, tak aby w ra­
zie potrzeby spieniężyć można cały fundusz. Zre­
sztą monecie się sami dokładnie poinformować o 
tein we Lwowie, albowiem tam się znajduje ta 
olbrzymią obligacja i tam zapewne będzie wy- 
mieuianą na drobne tysiąc-guldenowe.

i ostatecznie znachodzą kaźń śmierci albo tiurmę. 
Już Iwan III. karał w ten sposób kniaziów Ry- 
połowskicłi i Patrykiewów.

Panowanie Iwana Groźnego zbyt jest znane, 
ażeby potrzeba było powtarzać krwawe plagi, 
jakiemi zapisał się on także w pamięci bojar- 
stwa. To też z czasem, przy uadarzonej sposo­
bności wprowadziło ono na widownię silną re­
akcję swoich starych tradycji. Taką sposobność 
dał koniec dynastji Rurykowiczów. Historja sa­
mozwańców, wynalezionych przez bojarów, i zwią­
zane z nią imiona Dołgorukich, Rubec-Masal- 
skicli, Golicynów, Sałtyków — stanowi wymow­
ną kartę w tej mierze, uwieńczoną, jak zwykle 
w Moskwie, zabójstwem. Rządy dumy bojarskiej 
w międzyczasie samozwańców, wyszczególniły się 
zdzierstwem i wszelkiego rodzaju nadużyciami.

Ze wstąpieniem na tron Michała Fedorowi­
cza bojarowie usiłowali zabezpieczyć swą przy­
szłość, biorąc od małoletniego cara przysięgę, że 
nikt z ich stanu śmiercią karany nie będzie. 
Rozebrali dowolnie wszystkie dobra ziemskie i 
zagarnęli dla siebie nawet większą część docho­
dów carskich. Niedługo atoli trwało to powo­
dzenie, bo już car Aleksy Michajłowicz zniszczył 
ponownie znaczenie i wpływy bojarstwa.

Zaznaczono już powyżej, że poczucie godno­
ści ludzkiej było u bojarów moskiewskich nader 
problematyczne, nawet żadne. W pismach do ca­
ra, mienili się oni chłopami, padali na kolana 
przed możniejszymi, smagano ich rózgami i bato­
gami ; wszystko to było im niczem. Jednego tyl­
ko ścierpieć nie umiał bojarzyn, tj. aby ktoś 
niższego rodu zajmował wyższe od niego miej­
sce, choćby za stołem, lub w ceremonii dwor­
skiej. Uważane to było za największą obrazę i 
nie było władzy, któraby potrafiła zmusić bojara 
do ustępstwa w tym punkcie. Przymuszany u 
dworu carskiego siedzieć za stołem niżej od ko­
goś z nowszego rodu, bojarzyn uciekał lub krył 
się pod stół, a nawet czasem nałożył głową za 
opór carskiej woli. Toż samo działo się w woj­
sku i w służbie państwowej. Jeśli jakaś nowa 
osobistość wywyższyła się w hierarchii rządowej, 
zaraz następowały protesty ze strony zmikoinit- 
szycli bojarów, któizydzuli Się'poniżony liii. Cha­
rakterystyczne jest, że nie były to protesty w

Przegląd polityczny.
Z Rumunii nadchodzą coraz groźniejsze wie 

ści. Interpelacja co do artykułów 1., 7. i 8. kon­
stytucji tureckiej, skierowana zrazu przez bia­
łych przeciw gabinetowi Bratiaua, — w dal­
szym swym rozwoju w skutek nietaktownego 
postępowania Porty, dała pochop do czynów 
wprost przeciw niej skierowanych. Kością nie­
zgody, a raczej iskrą, która wywołała wybuch 
gniewu Rumunów przeciw Porcie, było rozporzą­
dzenie dyrekcji poczt w Konstantynopolu._ Już 
odpowiedź Savfeta baszy na zapytanie rządu ru­
muńskiego co do znaczenia artykułu 1., 7. i 8. 
konstytucji tureckiej, podniecić nieco musiała 
pat.rjotyczne uczucia Rumunów. Ale w odpowie­
dzi tej, jakkolwiek Porta oświadczyła, że uważa 
Rumunię za integralną składową część cesar­
stwa ottomańskiego, niemniej przecież przyzna 
wała jej wszystkie przywileje i prawa jakie ona 
dotąd posiadała. Zatem odpowiedź ta, tak samo 
jak i fakt ogłoszenia konstytucji, zmieniała dy 
plomatyczny stosunek Rumunii do Porty, ale nie 
zmieniała stosunku faktycznego, administracyj­
nego. Tymczasem ze spokojnego nieba spada 
grom. Dyrekcja rumuńskich poczt i telegrafów 
otrzymuje ni ztąd ni zowąd od konstantynopoli 
tańskiej dyrekcji poczt reskrypt, w którym w 
wyrazach ostrych, w takicłi jakie się używają 
do podwładnych urzędów, wyrażona jest nagana 
za to, że „ottomański urząd telegrafi­
czny4 w Ickanach (na Multanach) dopuścił się 
pewnych nieformalności w ekspedjowaniu depesz. 
Reskrypt taki naturalnie przypadkowo z Kon- 
stniityuopolar wysiany nie- zosutf. W ma on tez 
żadnych antecedensów w przeszłości, któreby 
choć cokolwiek usprawiedliwiać go mogły. Cóż 
więc dziwnego, że w chwili kiedy wiadomość 0 
nim rozeszła się w Bukareszcie, wywołała po 
wszechne oburzenie. „Midhat basza nie tylko 
uważa nas za Ottomanów, ale nadto nasze insty­
tucje konfiskuje jako ottomańskie i ipso facto 
wtłacza je w zakres konstantynopolitańskiego 
rządu", — powiadają Rumuni. Niepodobna pra­
wie opisać wzburzenia umysłów, jakie ku wie­
czorowi dnia tego zapanowało w Bukareszcie, 
pisze korespondent AC W. Tagblatt. Dyrekcja 
poczt rumuńskich odtelegrafowała natychmiast 
do Konstantynopola, że „ona wcale nie wie o 
istnieniu w Ickanach ottomańskiego urzędu 
telegraficznego.8 Ale na tern rzecz się nie skoń­
czyła.

Tegoż wieczora zwołano na prędce tajemne 
posiedzenie Izby i przy drzwiach zamkniętych 
obradowano nad stanowiskiem jakie wobec ro­
szczeń Porty zająć należy. Posiedzenie to trwało 
niemal całą noc z 4. na 5. bm. Większość o- 
świadczyła się za natychmiastowem wysłaniem 
ultimatum, a względnie za wypowiedzeniem 
wojny. Natomiast mniejszość, złożona z umiar­
kowanych, żądała ogłoszenia niezawisłości Ru­
munii, uznania za nieważne punktów traktatu 
paryskiego, dotyczących Rumunii i poddania Ru­
munii pod wyłączny protektorat Moskwy. Ponie-

waż obie strony w gruncie rzeczy zmierzały do 
tego samego celu, a tylko różniły się w wybo­
rze środków; przeto w nocy tej nie powzięto 
żadnego postanowienia, a odroczono decyzję do 
dnia następnego, w którym zwołano wspólne ta­
jemne posiedzenie Izby i senatu. Do chwili kie­
dy to piszemy nie mamy jeszcze żadnej wiado­
mości co na tem wspólnem posiedzeniu obu Izb 
postanowiono. Zaznaczyć wszakże musimy, że 
tego dnia kursowała w Bukareszcie pogłoska, 
iż ponieważ takie kategoryczne wystąpienie 
Porty da się chyba tylko wytłumaczyć tajemuem 
porozumieniem się Austrji, Auglii i Turcji, prze­
to spodziewać się. należy, że senat nieco wodą 
zimna obleje zbyt gorączkowe zapatrywania się 
Izby deputowanych. Mimo to wszakże wyszedł 
tego samego dnia rozkaz z ministerstwa wojny, 
powołujący natychmiast pod broń wszystkie re­
zerwy i wszystkich urlopowanych, a ku wieczo­
rowi duia 5. bm. wyruszyły wojska z Bukaresz­
tu w szyku bojowym ku brzegom Dunaju.

Dla zorjentowauia się w całej tej sprawie 
podnieść jeszcze musimy dwa telegramy, które 
wczoraj z Bukaresztu i Ickan rozesłano na wszyst­
kie strony świata. Pierwszy telegram opiewa: 
„Według informacyj telegraficznych, otrzymanych 
przez rząd rumuński z Konstantynopola, miał p. 
Ghaudordy, delegowany francuski, zaprotestować 
przeciw wszelkiemu takiemu tłumaczeniu konsty­
tucji tureckiej, któreby uwłaczało prawom i przy­
wilejom Rumunii, oznaczonym dokładnie w trak­
tacie paryskim!4 Telegram zaś z Ickan z dnia 7. 
bm. opiewa: — „Dzisiaj nadeszła tu konstanty­
nopolitańska poczta z 5. bm., została o godzinie 
12. minut 14 przez tutejszy urząd pocztowy od­
prawiona." Gdzie i dokąd? I co ma znaczyć ten 
wyraz „odprawiona". Czy to znaczy, że urząd w 
Ickanach odrzucił tę pocztę, czy też że ją eks- 
pedjował jak zwykle ? Przeciw ostatniemu przy­
puszczeniu przemawia to, że przecież w takim 
razie, 'jako o rzeczy zwykłej, nie donoszonoby Eu­
ropie.

Ale rzućmy okiem na całe to zajście z nie­
co wyższego stanowiska politycznego, Turcja wi­
docznie chce zmusić Rumunię do tego, żeby zde­
cydowała się stanowczo, po której stronie stanąć 
zamierza, i jeżeli ma ręka w rękę iść z Moskwą, 
niechże już raz definitywnie sojusz ten obwieści 
światu. Że zaś Rumunia da się. prawdopodobnie 
złowić w tę pułapkę, i nie zdoła zręcznie wy­
kręcić się z całej tej sprawy, domyślać się mo­
żna z następującego ustępu półurzędowego dzien­
nika Romanul: „Więc to tak objawia się wdzię­
czność Turcji za to, że powstrzymaliśmy się od 
zapalenia pochodni wojny, któraby resztki sił tu­
reckich zniszczyć musiała. Rząd przejęty jest tem 
samem oburzeniem, które cały kraj przenika. 
Jakimkolwiek wybiegiem dyplomatycznym nie po­
trafimy już zaspokoić się. Nasze stanowisko musi 
się koniecznie wyświetlić. Naród rumuński nie 
może odgrywać tej ubliżającej roli, jaką gra pe­
wna postać w komedji (chyba w rumuńskiej?), 
która dostawszy w twarz, pyta obecnych, kto 
rzeczywiście w twarz dostał."

Wobec tak ważnych wiadomości, jakie dzi­
siaj z Rumunii nadeszły, bledną naturalnie wszyst­
kie inne polityczne nowiny. Podnieść wszakże 
kilka musimy.

Z Paryża donoszą, że w akademii orjental- 
nej otworzono teraz katedrę języka moskiewskie­
go. Z Madrytu telegrafują, że na mocy królew­
skiego dekretu zawieszono czasowo posiedzenia 
kortezów. Dekret nie oznacza terminu, kiedy na 
nowo podjęte będą prace parlamentu. Dziennik 
urzędowy serbski ogłasza dekret książęcy, zwo­
łujący skupczynę na zwyczajną sesję na dzień 11. 
bm., i przedłużający ją aż do 6. lipca.

Z Kiszeniewa od paru dni zawsze nadcho­
dzą same wojownicze wiadomości. Teraz nadcią­
gnęły'tam pułki litewskie. Z Aten donoszą, że 
rozpisana pożyczka na cele wojenne niemal w 
całości pokrytą została; i że utworzył się tam 
„komitet narodowej obrony", który w manifeście 
swym powołuje wszystkich Greków do broni.

imię jakichś praw stanu magnackiego, nie głosy 
zbiorowe, ale każda osobistość urażona protesto­
wała oddzielnie w imię osobistych i familijnych 
swoich pretensyj. Zasad społecznych nie pojmo­
wano tli wcale, znano tylko interes jednostkowy, 
osobisty.

W r. 1682 car Fedor Aleksiewicz zapro­
wadził księgę rodową (lodosławnaja kniga) w ce­
lu zachowania pamięci o przodkach rodzin bo­
jarskich. Sporządzono ją atoli tak niedokładnie, 
że wiele nazwisk zostało opuszczonych. Księga 
ta o tyle jest interesowną, że można z niej wy­
ciągnąć pewien obraz składu dawnej szlachty 
moskiewskiej. Biorąc na uwagę pochodzenie na­
rodowościowe rozmaitych farailij, uderza charak­
terystyczna okoliczność, że z wyjątkiem 164 ro­
dzin Rurykowiczów, potomków książąt warago- 
ruskich, i 96 rodów niewiadomych z pierwotne­
go pochodzenia, w księdze tej tylko 36 innych 
familij moskiewskich znalazło pomieszczenie, pod­
czas gdy 551 jest nazwisk przybyszów z ró­
żnych krajów, jak np. z Francji, Anglii, Włoch, 
Austrji, Prus, a nawet z Persji, Gruzji itd. W 
tej liczbie najwięcej Niemców. Ludzie ci przyby­
li naturalnie w celach osobistej karjery, a tem 
samem przynieśli tylko jeden więcej czynnik roz­
kładowy, dezorgauizacyjny. (Dok. n.)

SKARB MOJEJ CIOCI.
Powieść

przez

Arję.

(Ciąg dalszy. *)

Szliśmy powoli w milczeniu, oglądając się 
co chwila, czy kto nie nadchodzi. Przed samym 
domem usłyszałam ruch jakiś, przestraszona u- 
chwyciłam mojego towarzysza za rękę i popchnę-
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łam w krzaki, rosnące naprzeciw mego okna 
szepnąwszy:

Niech się pan patrzy na te okna naprze­
ciwko, jedno z nich otworzy się wkrótce.

Rzeczywiście w parę chwil potem młody 
nieznajomy wprowadzony przez okno siedział 
wygodnie w moim pokoju, wraz z tym dalekim 
sąsiadem, który go przywiózł. Na szczęście lu­
dzie moi byli przyzwyczajeni do tego, że nikomu 
nie woluo wchodzić do mego mieszkania bez po­
zwolenia, w tym razie przyzwyczajenie to wiel­
kie nam oddało usługi. Po niejakim czasie pan 
Z odjechał, polecając moim staraniom młodego 
nieznajomego.

Pozostaliśmy więc sami, młody człowiek 
oddał mi list, na który już z pewną niecierpli­
wością oczekiwałam.

Pan Kamil pisał bardzo krótko, przypomi­
nając się mojej pamięci, jak by to było potrze- 
bnem i prosząc o pomoc dla swego przyjaciela, 
mającego rozkaz rozmówienia się ze mną ob­
szernie. Pan Kamil dodawał w końcu, że miał 
nadzieję widzenia się ze mną osobiście, ale pra­
ca, która 'od tylu lat stała się głównym celem 
jego życia, powołuje go w inną stronę, gdzie 
pole działań jest obszerniejsze i niebezpieczniej­
sze, to jest na Litwę.

W całym liście, zresztą dosyć krótkim, znać 
było pospiech i zajęcie się jedną myślą, która 
całą jego istotę, jak sam pisał, od bardzo wielu 
już lat owładnęła zupełnie. O osobistych naszych 
stosunkach nie było najmniejszej nawet wzmian­
ki. Ali! gdybym była wiedziała przynajmniej, że 
on o mnie zapomniał tylko dla tej wielkiej i 
świętej idei, jakże bym się była czuła szczęśliwą 
i dumną!

Widząc mojego gościa zmęczonego i znużo­
nego, tak iż prawie myśli zebrać nie mógł, zro­
zumiałam, że o obszerniejszej rozmowie tego dnia 
nie można myśleć. Wzięłam się więc do przygo­
towania mu miejsca ną spoczynek.

— Zmęczony pan jak widzę — rzekłam, 
zabierając się do wyjścia.

— Ah! tak pani, od paru tygodni, które 
przepędziłem u mojej kuzynki, musiałem się cały 
czas ukrywać w łóżkach i szafach, to mnie tak 
znużyło, że opadam z sił zupełnie.



Zwycięztwo Turcji nad Moskwą, 
przed rozpoczęciem wojny.

Konferencje konstantynopolitańskie spro­
wadziły zawieszenie broni do 1. marca. Nikt 
lepiej od nas Polaków nie wie co znaczy 
taki wynik układów. Historja rozbioru Pol­
ski powtarza się słowo w słowo z Turcją. 
Moskwa tymczasem przygotuje się lepiej do 
wojny, sprowadzi nowe zawikłania. wywoła 
może domową wojnę, znajdzie jakiś powód 
do zaczepki i wystąpi jako opiekunka Euro­
pę. dla stłumienia „rewolucyjnego ducha w 
Turcji/'

Ale co w tern wszystkiem uderza, to 
stanowisko, jakie zajęła Turcja wobec euro­
pejskich mocarstw. Dygnitarze dyplomaty­
czni moskiewskiego państwa może nie spo­
dziewali się takiego zwrotu, może nie spo­
strzegli się, jakie wynikną następstwa z o- 
głoszenia konstytucji. Jakkolwiek ta kon­
stytucja nie wystarczyłaby zupełnie dla na 
rodu na wyższym stopniu oświaty stojącego, 
jest ona tak liberalną, że o podobnej naj­
bardziej nawet cywilizowany Moskal nie 
śmiałby marzyć. Sybir i pałki czekałyby go, 
gdyby zapragnął takiej konstytucji, jaką ma 
dziś Turcja. Liberalizm moskiewski dalej 
nie sięga jak wolność grabienia cudzej wła­
sności. Nagle Turcja staje przed światem 
jako państwo postępowe. Odpowiedzialność 
ministrów, autonomia oddzielnych prowincji, 
porównanie obywateli wobec prawa bez ró­
żnicy wyznań i narodowości, religijna tole­
rancja itp., oto są główne cechy i zasady 
tureckiej konstytucji. Niechże się Moskwa 
czem podobnem pochwali! Niechże nada 
taką konstytucję Polsce i wreszcie swoim 
własnym poddanym! Czemże jest dziś pań­
stwo moskiewskie, które niedawno protego­
wało „uciśnionych" poddanych Turcji? Pań­
stwem barbarzyńskiem, państwem niewolni­
ków, którzy mogliby Turcji zazdrościć, gdy­
by mieli kroplę krwi wstydu na czole. 
My Polacy zaprawdę zazdrościmy Ottoma- 
nom i Słowianom pod rządem tureckim!

Kiedy przed stu laty Polska ogłosiła 
konstytucję 3. maja, carowa Katarzyna u- 
znała twórców jej za „jakobinów", i 
wprowadziła wojska swoje do Polski, oznaj­
miając, że chce ratować Europę.

Ilekroć Polacy chcieli uwolnić włościan, 
gdy sami już byli pod jarzmem, z powodu 
liberalnych zasad, które propagowała jeszcze 
przed ogłoszeniem niepodległości Stanów Zje­
dnoczonych i przed francuską rewolucją, ty- 
lekroć więzienia napełniały się ofiarami, ty- 
lekroć Sybir zaludniał się męczennikami, 
tylekroć szubienice głosiły światu i potom­
ności, ze tylko szlachta, poisna ginęra za 
wolność ludu. Za czasów Aleksandra I., za 
rządów Nowosilcowa, za panowania cara Mi­
kołaja, w roku 1838 i w latach następnych 
i ciągle i bez przerwy pracowaliśmy nad u- 
wolnieniem włościan przynajmniej, kiedy sa­
mi nie mogliśmy odzyskać praw naszych i 
niepodległości. Fakta świadczą, że tak było.

Za te usiłowania Moskale karali nas 
jak za największą zbrodnię; a kłamliwemi 
poduszczeuiami, intrygami niecnemi lud cie­
mny przeciw nam podburzali. Nareszcie gdy 
Towarzystwo rolnicze w Warszawie, gdy a- 
dresy Polaków na Podolu i Litwie zażądały 
stanowczo emancypacji włościan zupełnej, car 
Aleksander II. uprzedził zręcznie manifest 
rządu Narodowego polskiego i ogłosił w ca­
lem swojem państwie uwolnienie włościan 
od pańszczyzny. Ale emancypacja od pań­
szczyzny nie jest jeszcze wolnością !... Dziś 
moskiewski wieśniak, jak wieśniak polski, 
ruski, jest również takim niewolnikiem jak 
najwyższy carski dygnitarz i najbogatszy 
moskiewski bojar.

Na całej powierzchni Europy jedno już 
jest tylko państwo despotyczno — Moskwa. 
Turcja zadała jej stanowczą porażkę; odnio­
sła moralne zwycięztwo nad Moskwą, któ-

rego już żaden oręż nie zniszczy. Niech te- 
az chrześciańscy poddani cara szukają pro­
jekcji u sułtana.

Sprawa wschodnia

Podług Toncsa Porta zaznaczyła następujące i 
sześć punktów konferencji, jako takie, których j 
przyjąć nie może: 1) międzynarodową komisję j 
kontrolującą, 2) żandarmerję zagraniczną, 3) 
odgraniczenie Bułgarji, 4) sposób proponowany 
przez mocarstwa naznaczania gubernatorów dla 
swoich prowincji — mianowicie, aby nominacja' 
była konkomitowana przez mocarstwa, 5) ścią-| 
gnięcie wojsk tureckich w pewnych garnizonach,! 
6) zwiększenie terytorjalne Czarnogóry i Serbii.

Te sześć punktów mogły być przedmiotem' 
obrad pierwszych dwóch konferencji, a raczej 
poufnych posiedzeń, które się współcześnie od-, 
bywały bez udziału tureckich pełnomocników, i 
W uzupełnieniu wczorajszych wiadomości o zmo- i 
dyfikowanyćh propozycjach mocarstw, podać dziś. 
należy wiadomość o tym samym przedmiocie za- i 
czerpniętą z Pesztu. Podług niej myśl okupacji. 
zupełnie zaniechano, a jedynie zalecono Porcie,; 
aby przyjęła zagranicznych, najprawdopodobniej 
angielskich oficerów. Żądanie Ignatiewa co do ; 
rozbrojenia muzułmanów upadło, a natomiast ma i 
być dozwolone noszenie broni także chrzęści anom. i 
Projekt stałego europejskiego komitetu nadzór 
czego również odpada, natomiast zalecono pro­
jektowaną w nocie Andrassego komisję konsu­
larną. Nominacje gubernatorów chrześciańskich 
może Porta przedsiębrać bez kontroli europej­
skiej. Czarnogóra nie otrzymuje żadnej zatoki, 
jeno małe zaokrąglenie granic. Kwestja Małego 
Zwornika będzie rozstrzygniętą przez wybrany 
ad hoc sąd rozjemczy.

Mamy i inną jeszcze wersję zmodyfikowane­
go projektu konferencyjnego. Jest to zarys admi­
nistracyjnego przekształcenia Bośnii, Bułgarji i 
Hercegowiny. Zarys ten jest taki:

1) Bośnia i Hercegowina z jednej strony, 
a Bułgarja z drugiej strony będą w przyszłości 2 
oddzielne wilajety, jeden zachodni, a drugi — 
wschodni. 2) Obie te prowincje zarządzane będą 
przez dwóch gubernatorów chrześciańskich, któ­
rzy na przeciąg czasu lat czterech będą miano­
wani przez Portę za przyzwoleniem wielkich 
mocarstw. 3) Urzędowym językiem obu wilaje- 
tów jest język większości mieszkańców. 4) W 
obu prowincjach będą ustanowione zgromadzenia 
prowincjonalne, posiadające zupełną niezawisłość 
w kwestjach finansowych. Zatwierdzają one po­
datki, przygotowują i wotują budżet. 5) Wysoka 
Porta otrzymuje corocznie 30 procent z docho­
dów obu prowincyj. 6) Oba wilajety utrzymywać 
będą na swój własny koszt milicjię (6000 ludzi) 
z ochotników jakiejkolwiekbądź narodowości; 
oficerowie wszakże i podoficerowie wybierani 
będą z pomiędzy takicli osób, które służyły w 
takim samym stopniu w regularnych armiach 
europejskich.

Niepodobna łudzić się nadzieją, aby Porta 
tak lub owak zmodyfikowane propozycje przyjąć 
zechciała. Do Tagblattu piszą w tej mierze:

/Mocarstwa, które podpisały traktat paryski, 
w ciągu ostatniego tygodnia żywo zajmowały się 

— ia1cwA\ oAvwyo.\6. me A.vndkń\v w razie, 
gdyby Porta ostatecznie odrzuciła tak w zasa­
dzie jak w szczegółach program konferencyjny ? 
Moskwa żądała środków przymusowych, jak np. 
blokady portów tureckich etc. Inne mocarstwa 
wahały się przystać na to. Większa część rzą­
dów nie zgodziła się na to, aby zerwać dyploma- 
tyczne stosunki z Portą, gdyż nikt nie jest 
w stanie obliczyć skuteczności podobnego kroku. 
Wszakże pełnomocnicy konferencyjni opuściliby 
Konstantynopol bez zrywania stosunków z Portą.“ 

Podług wiadomości nadeszłycli w sobotę z 
Konstantynopola — Szefket basza, którego posą­
dzono jako głównego sprawcę rzezi bułgarskiej, 
został przez ustanowioną w tym celu komisję 
sądową, zupełnie uwolniony i oczyszczony z za­
rzutu. Fremdcnblatt zapewnia, że w skutek tego 
Salisbury zarządał od w. wezyra wznowienia 
śledztwa sądowego i dodaje, że temu żądaniu 
stanie się zadość tembardziej, że Szefket basza 
miał zeznać w zasadzie, iż wszystko czynił po­
dług rozkazu Abdul-Kerima. Niewierny jakie 
wydawał rozkazy główny wódz turecki, ale mo­
żemy zapewnić najuroczyściej, że Szefket basza, 
którego znamy osobiście — jest człowiekiem pra­
wym i nieposzlakowanej zacności charakteru. 
Sąd może dobrze uczynił, że go uwolnił z za­
rzutu.

Wojenne siły tureckie nad Dunajem wyno­
szą teraz według Polit. Corr. 160.000, które 
rozlokowano w następujący sposób: w Sylistrji 
15.000, w Ruszczuku 18.000, w Szumli 12.000, 
w Widdyniu 22.000, w Warnie 24.000, w Do- 
bruczy 27.000 i w Tulczy 1.000. Resztę roz­
rzucono po rozmaitych miejscach.

Dzienniki moskiewskie w pierwszych chwi- < 
ach odnowienia rozejinu srożyły się nad miarę i 
udawały, że nierozumieją — co znaczy takie 

postępowanie rządu moskiewskiego. Teraz zupełnie ( 
sądzą inaczej. Pietersburgskija Wied, piszą: , 

„W kolacłi rządowych naszej stolicy utrzy- , 
mują, że zgodzenie się Moskwy na dłuższy ro-l 
sejm sprawiło, iż mamy teraz za sobą całą Eu­
ropę; tak ważne ustępstwo ze strony rządu mo­
skiewskiego niewątpliwie wzmocni jeszcze zgodę i 
w poglądach na kwestję wschodnią, i na sposoby 
ej załatwienia, która panuje dziś między więk­
szością rządów europejskich, a która może też 
potrafi doprowadzić do pokoju, pożądanego, jak 
nówią, przez wszystkie bez wyjątku mocarstwa. 
Salisbury — mówi dalej dziennik rzeczony — 
posiada środek najpewniejszy dla zniewolenia 
Turcji do przyjęcia wszystkiego, cokolwiek u- 
chwalono na konferencjach konstantynopolitań­
skich; kiedy bowiem Savfet-basza, Midhat-basza, 
lub nawet sam sułtan zbytnie srożyć się będą, 
potrzebuje im tylko szepnąć, że pełnomocnicy o- 
puszczą Stambuł, i konferencje przeniesione będą 
gdzieindziej, np. do Aten, gdzie obrady odbywać 
się będą dalej już wcale bez udziału Porty. Te 
słowa czarodziejskie oddziałają cudownie na mę­
żów stanu tureckich, wiedzą oni bowiem dobrze, 
że taka ewentualność wybornie odpowie intere­
som Moskwy, która w razie przeniesienia obrad 
konferencyjnych do innego miejsca i usunięcia z 
nich reprezentanta Turcji, zostanie zupełną pa­
nią sytuacji, i na dalszy postęp sprawy wywrzeć 
może wpływ zanadto groźny dla Porty, aby się 
go obawiać nie miała."

Kronika miejscowa i zamiejscowa.
— Pierwsze przedstawienie pierwszej z pozo­

stałych w rękopismach komedyj ś. p. Aleksandra 
Fredry, komedji; Wielki człowiek do ma­
łych interesów odbędzie się we czwartek 
dnia 11. stycznia.

— Namiestnik hr. Alfred Potocki wracając już 
z Włoch, bawi obeenie w Wiedniu, dokąd przybył 
6. bm Do Lwowa przybędzie dnia 15. bm. jak to 
jnż dawniej donosiliśmy.

— Eg z a mina prywatne z pierwszego 
półrocza szkolnego w c. k. gimnazjum lwowskiem 
Franciszka Józefa, odbywać się będą począwszy od 
5. lutego b. r.

— Dla ubogiej rodziny przy ulicy Ormiańskiej 
p. 1. 14 złożyła pani D. D. 5 zł.

Dziś we środę o godzinie 4ej w sali ratu­
szowej. odbędzie się czwarty z kolei wykład prof. 
dr. Syrskiego z podróży na około świata.

— D. 20go styczsia w sobotę odbędzie się bal 
prawników’, urządzony staraniem ukończonych słu­
chaczów’ prawa na dochód Tow. Czytelni akademic­
kiej. — 1. lutego we czwartek bal na dochód gal. 
Towarzystwa muzycznego, w domu narodnym. — 
3. lutego w sobotę reduta akademicka w salach 
teatru, a wreszcie 10. lutego w sobotę odbędzie 
się bal akademicki w salach domu narodnego, urzą­
dzony przez akademików na dochód Tow „Bratniej 
Pomocy" uniwersyteckiej młodzieży.

— Dowiadujemy się, iż z Warszawy przysłano 
hr. Władysławowi Platerowi w Szwajcarji mandat, 
zawierający liczne pojlpisy poważnych osób, repre- 
zuinuniiina opzunjt pulokTej w otfW 
tów i opinji europejskiej, Mandat ten umotywowa 
ny został wypadkami wschodniemi, które dla Po­
laków nie mogą być obojętne i ma na celu położyć 
koniec licznym samozwańczym reprezentacjom, ja­
kie w takich czasach zwykle się zjawiają. 0 tyra 
mandacie pisze korespondent lwowski do Dzienni­
ka Poznańskiego, co następuje:

„W przekonaniu o niezbędnej potrzebie korzy­
stania z dzisiejszych zawikłań politycznych i obo­
wiązku Polaków zabierania w interesie sprawy na­
rodowej głosu wszędzie, gdzie tylko to jest możli- 
wem; w przekonaniu, że właśnie w tej chwili, gdy 
Polacy w krajn zamieszkali skazani są na bez­
czynność, emigracja nasza mogłaby znamienite spra­
wie oddać usługi; w przekonaniu wreszcie, że kto­
kolwiek z wybitniejszych członków emigracji obciął­
by skutecznej ważniejszy jaki krok uczynić, czy 
to w gabinetach rządów nam życzliwych, czy za 
pomocą organów ópinji publicznej, musiałby mieć 
do tego mandat od kraju — wystawiono rodzaj 
pełnomocnictwa dla Władysława hr. Platera w Rap- 
perswylu, nadając mu prawo a zarazem wkładając 
na niego obowiązek zastępowania sprawy naszej 
w obec rządów i narodów. Pełnomocnictwo to o- 
patrzone bardzo licznemi i powaźnemi podpisami 
Polaków z różnych dzielnic dawnej Rzeczypospoli­
tej, zostało już do p. Platera wysłane. Wystawie- 

iniem tego upoważnienia chciano zarazem oświad­
czyć, że odezwania się, czy to ks. Władysława 
Czartoryskiego, czy to ks. J. Lubomirskiego, czy 
inne podobne luźne odezwania się, nie wyrażają 
opinii narodu lub jakiegokolwiek nawet stronnictwa, 
lecz są jedynie objawem zdania pojedyńczych osób

id nikogo do przemawiania w imienin kraju nie- < 
ipoważnionych."

— Posiedzenie Towarzystwa przyrodników poi- ; 
ikich im. Kopernika odbędzie się we wtorek 9go 
stycznia 1877 o godzinie 6tej po południu w sali 
uniwersyteckiej nr. IV (1 piętro). Porządek dzień- , 
ny : 1. Wykład prof. Tynieckiego : Sprawozdanie z 
wycieczki na Podole. 2. Dr. J. Grabowski pokaże 
niektóre nowe minerały amerykańskie. 3. Prof. T. 
Ciesielski: o bakterjach zgnilcowych. 4. Dr. E. Go­
dlewski : Sprawozdanie z pracy Belima „o tworzeniu 
się skrobii w ziarnkach zieleni."

— W Czasie czytamy: Przed kilkunastu d niami 
wspominaliśmy o odnowieniu kościoła przy klaszto­
rze pp. Norbertanek na Zwierzyńcu. Wówczas nie 
było tam jeszcze umieszczonej nowej ambony, któ­
ra także zasługuje na wzmiankę. Wiek XIX nie 
mając własnego stylu, nie jest dość szczęśliwym w 
swych oryginalnych pomysłach sztuki zastosowanej 
do rękodzieł i przemysłu, rad przeto ucieka się 
do naśladownictwa wzorów przeszłości, gdy przyj­
dzie wykonać jakiś zdobny sprzęt lub| naczynie. 
Zakłady zajmujące się nauką sztuki zdobiącej, jak 
n. p. wiedeńskie austrjackie Muzeum, gromadzą za­
bytki dawnych rękodzieł i wszelkie publikacjo w 
tym kierunku, aby mieć co naśladować, z czego 
się uczyć. Choć takiego nie mamy muzeum, coby 
skupiało w około siebie rękodzielników i przemy­
słowców szukających piękna dla swych utworów, 
jesteśmy tu w Krakowie dość bogaci w zabytki 
rękodzieł artystycznych po kościołach naszych, iż 
byśmy posługiwać się mieli obceini wzorami. Otóż 
właśnie dla świeżo ukończonej nowej ambony do 
kościoła klasztornego na Zwierzyńcu, służyła wy­
konawcom jako wzór ambona katedry krakowskiej, 
piękne dzieło drugiej połowy XVI wieku. Pracy tej 
dokonali p. Władysław Eliasz, rzeźbiarz i p. Ju­
lian Kalisz, stolarz tutejszy. Świadczy ona zaró­
wno o gruntownej u obu znajomości techniki, jak 
zarazem o dokładnem pojęciu charakterystyki dzie­
ła przeszłości, skoro przy odmiennych proporcjach 
i układzie, umieli podobieństwo do oryginału w zu­
pełności zachować.. Praca ta przynosi zarówno za­
szczyt obu pracownikom, jak tę pociechę, że po 
wzór nie sięgali oni do skarbca sztuki sąsiadów 
naszych.

— Nieznany wiersz A. Malczewskiego. 
Jako nieznany jeszcze i nigdzie dotąd niedrukowa- 
ny przesłał pan W. G. z Żytomierza z swego zbio­
ru autografów pismu warszawskiemu Atlienlium na­
stępujący wierszyk autora „Marji

0 jak przykro do swoich wracać bez nadziei !
Toczy się hucznie powóz w znajomej kolei, 
Mija znane przedmioty, ojczyste zagony, 
Ale widok ich dla mnie kirem osłoniony... 
Ach, czemuż tak jak dawniej o szczęściu nie marzę? 
Gdzież te, co się tak lubo uśmiechały twarze ? 
Gdzie te serca, co czuły każde mego bicie? , 
Znikły... przez chwilę tylko ozdobiły życie... 
Jak promień, co z obłoków na samotne góry 
Błyśnie, i znów go skryją wiatrem gnane chmury... 
Teraz cicho... Żadne mnie nie witają głosy, 
Tylko wiatr jęczy, smutnie uginając kłosy...

— Kraków dnia 5. stycznia. W dniu dzisiej­
szym odsłonięto w kościele Franciszkanów marmu­
rowe popiersie Jana Kochanowskiego w obecności 
prezesa akademii dr. Majera i sekretarza komisji 
dla historji sztuki prof. Wł. Łuszczkiewicza. Po­
piersie to zdobi i uzupełnia nagrobek przystawiony 
Uiuu pi aujm • oUłfeclUo-
wego zebranego staraniem kasztelana Fr. Wężyka, 
Rychła śmierć jego nie dozwoliła mu dokończyć 
dzieła w sposób, w jakim dokonać je zamierzał. 
Dokonanie tego, synowie kasztelana powierzyli b. 
towarzystwu naukowemu, oddając w tym celu resztę 
pozostałego funduszu. Wykonanie popiersia mają­
cego uzupełnić gotowy zresztą nagrobek, towarzy­
stwo poruczyło ówczesnemu nauczycielowi rzeźbiar­
stwa p. Kossowskiemu. Wszakże częste napady 
słabości, którym tenże ulegał, były przyczyną, że 
po wielu latach w tym dopiero czasie dzieło przez 
jego syna starannie wykończonem zostało.

Wydział krajowy wyznaczył na wniosek dy­
rekcji tutejszego Instytutu techniczno-przeinysłowe- 
go zapomogę dla dziesięciu uczniów tego instytutu 
po 15 złr. miesięcznie, od 1. stycznia do końca 
roku szkolnego.

— Do Krakowa przybył w tych dniach pro­
fesor konserwatorjum warszawskiego p. Władysław 
Żeleński. Zamierza on tam urządzić na rzecz To­
warzystwa muzycznego koncert, który się będzie 
składał z własnych przeważnie utworów naszego 
kompozytora.

- Kraków, 7. stycznia. Towarzystwo Ta­
trzańskie, którego działalność rozciąga się na całe 
Karpaty, wyjednało w c, k. namiestnictwie za­
twierdzenie i zezwolenie na rozpoczęcie czynności 
zarządu oddziałowego w Stanisławowie. W skład 
wybranego zarządu wchodzą : hr. Wojciech Dzie- 
duszycki (przewodniczący), dr. Marceli Eraino- 
wicz (zastępca tegoż), dr. Ignacy Kamiński, dr. 
Walery Szydłowski, dr. Jan Jachor, Zygmunt Świę-

siekł, Bolesław Baranowski (konserwator zbiorów), 
Marjan Łomnicki (podskarbi) , Józef Gruenberg, 
Bruno Langner, Szymon Łękawski, Franciszek Mia­
zga (sekretarz). Dr. Zygmunt Mroczkowski i Jan 
Wroński.

Zakres zarządu tego rozciąga się na powiaty: 
Stanisławów, Nadworna, Bohorodczany, Tłumacz, 
Kałusz i Dolina.

Celem Towarzystwa tatrzańskiego, jak wia­
domo, jest:

1) umiejętne badanie Karpat, a w szezegól- 
ności Tatr i Pienin, oraz rozpowszechnianie zebra­
nych w nich wiadomości;

2) zachęcanie do ich zwiedzania i ułatwianie 
przystępu do nich i pobytu tamże turystom, a w 
szczególności swoim członkom, oraz badaczom i ar­
tystom udającym się do Karpat, Tatr i Pienin w 
celach naukowych'' i artystycznych ;

3) ochrona zwierząt Italskich (alpejskich) mia­
nowicie kozic i świstaków ;

4) wspieranie przemysłu wszelkiego yodzaju.
Członkowie dożywotni płacą jednorazowo 100 

zł. w. a, zwyczajni zaś prócz wpisowego 1 zł. 
rocznie 3 zł. w. a.

Towarzystwo tatrzańskie założone w r. 1874 
wybudowało w przeciągu trzech lat 5 schronisk w 
Tatrach, zaprowadziło szkolę snycerską w Zako­
panem, do której uczęszcza obecnie 12 chłopców, 
wydało „Pamiętnik" ozdobiony licznemi rycinami — 
rozdawany gratis członkom Tow , zaprowadziło 
stacje meteorologiczne w Zakopanem, Kościeliskach, 
Bratce, Czarnym Dunajcu, Nowym Targu i Czor­
sztynie ; założyło muzeum tatrzańskie w Zako­
panem i t. d.

Zwolenników znalazło Towarzystwo dotychczas 
najwięcej w Krakowie, Lwowie, Stanisławowie, Tar­
nowie i Bochni dzięki gorliwości miejscowych de­
legatów. Z prowincji najlepiej posyłać pieniądze 
przekazem na ręce p. Henryka Miildnera admini­
stratora Czasu, lub p. Leopolda Świerża prof. giran. 
św. Anny w Krakowie, jeneralnego sekretarza To­
warzystwa tatrzańskiego.

— Uroczystość węgierska w Zurychu z 
uczestnictwem Polaków. W dniu 31. grudnia, 
młodzież węgierska kształcąca się w szkole polite­
chnicznej Zurychu, urządziła uroczystość narodową, 
na którą zaprosiła osoby innych narodowości. Sto 
osób było z**branycli, 70 samych Węgrów. W li­
cznych mowach w różnych językach, wyrażone było 
żywe współczucie dla Polski i nadzieja jej odro­
dzenia. Hr. Plater dziękując za toast dla niego 
wzniesiony, wykazał powody sympatji tradycyjnej 
pomiędzy Węgrami i Polakami, oraz potrzebę coraz 
ściślejszych stosunków dla wspólnej sprawy, wobec 
grożącego niebezpieczeństwa. Dotknął kwestji sło­
wiańskiej tak mało zrozumianej w Europie, która 
jest dziśj abstrakcją, środkiem propagandy czysto 
moskiewskiej, tak jak panslawizm jest cbymerą. 
Istnieje bowiem plewie słowiańskie, ale nie ma na­
rodowości słowiańskiej, ani języka i literatury sło­
wiańskich, ani wspólnych dziejów i cywilizacji. Jest 
to kwestja etnograficzna, nie zaś polityczna. Mówca 
skreślił w żywych kolorach obraz polityki trady­
cyjnej moskiewskiej, opartej na bezprawiu, prze­
mocy, fałszu, wyuzdanem zepsuciu, i powołał do 
szlachetnej, niezmordowanej propagandy oddziały­
wającej przeciw tej pladze wieku naszego.

Profesor Kinkel oddał hołd współczucia Wę­
grom i Polsce, potędze idei wolności, w której upa­
dająca Turcja szuka ratunku, zostawując jedną 
Moskwę w Europie reprezentującą samowładztwo. 
Chóry i muzyka węgierska przyczyniły się do świe­
tności tej uroczystości.

Przecliodz^o do dalszych objawów polityki mo­
skiewskiej, wykazał ją zawsze taż samą, mongol-

■ ską, ubarwioną zewnętrznym pokostem cywilizacji 
europejskiej, przemoc, gwałt, fałsz, chytrość, bez-

' prawie i do najwyższego stopnia posunięte zepsu- 
cie. W tym względzie należy się jej patent, szcze­
gólnie w wydoskonaleniu zabierania cudzej wła­
sności. Dotąd kradzież ograniczała się do przed- 

| miotów przenoszalnych, ale z postępem oświaty 
mongolsko-moskiewskiej rozciągnęła się nawet do 

( domów, tak dalece, że na stacji Wilejkl nie znale­
ziono dwóch wielkich domów, za które rząd płacił 
rocznie 10.000 rubli, prócz kosztów na zabezpie­
czenie od ognia. Ale dziwić się nie trzeba ; cesarz 
Mikołaj bowiem marsz łkowi Maison posłowi fran- 
cuskiemu sam wyzuał, że gdyby jego pałac zimowy 

■w Petersburgu mógł być przenoszaluym, skradzio­
ny mby mu został. W takich to warunkach moral- 

j nego bytu, chce niby Moskwa wyswobodzić i uszczę­
śliwić Słowian wschodnich; wiadomo światu jak 
(uszczęśliwiła Polskę, zamieniając ją w zwaliska.
■ Niechże narzucona opieka moskiewska pamiętną bę­
dzie; niech się kojarzą narody przez nią zagrożone, 
albowiem zbliża się chwila dla nich wspólnego nie-

| bezpieczeństwa. Niech żyją Węgry i Polska w co­
raz większeiu pobratymstwie.

Profesor Kinkel dziękując za toast jemu prze­
znaczony, wyraził dla Węgrów i Polski żywe współ­
czucie. Wspomniał o groźącem niebezpieczeństwie 
dla Węgier; o potędze idei wolności, do której się 
ucieka Turcja w chwili upadku; o Moskwie, jedy­
nej w całej Europie przedstawicielce samowładztwa.

Chóry i muzyka instrumentalna przyczyniły 
się do świetności tej uroczystości.

— Postaram się, żebyś pan miał tu trochę 
wygodniejsze schronienie — odrzekłam, choć 
przy takiej tajemnicy, jaką bytność pana musi 
być otoczoną, na niejednej może zbywać wy­
godzie.

Umieściłam go w małym gabineciku wycho­
dzącym z biblioteki i dla większego bezpieczeń­
stwa, żeby go tam nikt nie odkrył, drzwi na 
klucz zamknęłam.

Nazajutrz po długiej rozmowie, w której 
obszernie i szczegółowo dowiedziałam się, czego 
żądano i oczekiwano po mnie, młody emisarjusz 
zakończył temi mniej więcej słowy:

Tak więc powtarzam pani, że emigracja 
nasza znalazłszy się na obczyźnie, zajęła się 
gorliwie zbadaniem przyczyn, które zwichnęły 
ruch tak pięknie przygotowany. Odkryliśmy na- 
koniec, iż niezaprzeczonym powodem naszej klę­
ski było to, iż jedna tylko słabsza cząstka na­
rodu wzięła się do broni, gdy największa część 
sił naszych leży spowita ciemnotą ducha. Po- 
wtóre żeśuiy się pozwolili opanować naszej ary­
stokracji, która czy to z podłośei, czy też z nie- 
dołęztwa kraj nasz zawsze zdradzała i wiodła 
do zguby, a teraz wtrąciła w przepaść. A osta­
tecznie, że walcząc za wolność, zapomnieliśmy 
iż trzeba było najpierw rozpocząć tę walkę od 
wielkiego czynu sprawiedliwości, to jest usamo- 
wolnienia naszych włościan i nadania im praw 
równych każdemu człowiekowi. Doszedłszy do 
tego przekonania, centralizacja porozsyłała nas 
po wszystkich częściach kraju, aby z obywatel­
stwem wejść w stosunki i wpoić w nich to samo 
przekonanie, jakie nasze piersi ożywia. Każdy 
też wierny syn naszej ojczyzny nie może nie 
uznać słuszności naszego celu. Muszę wyznać, 
żeśmy się nie zawiedli, i że związek nasz liczy 
już wszystkie gorętsze dusze w kraju. Wieść 
o samotnej i cichej pracy pani doszła i do nas 
na emigrację.

Sądziliśmy więc, że osoba, która sama, wie­
dziona l.ylko przeczuciem serca, doszła do tego

samego przekonania co my po długiem zastana­
wianiu się i badaniach, taka osoba zrozumie za­
pewne łatwo, iż pojedyncza praca w tym kie­
runku, jakkolwiek bardzo dobra i zbawienna, nie 
może jednak osiągnąć takiego skutku, jak praca 
wspólna i związkowa. Kazano mi zatem widzieć 
się z panią i zapytać, czy zechce pani iść ręka 
w rękę z nami? W takim razie zostawił bym 
niektóre wskazówki, jakich się wszyscy trzyma­
my w naszych usiłowaniach. Mam nadzieję, iż 
nie zawiedzie pani naszych oczekiwań, i nie od­
mówi swojej pomocy.

— Masz pan słuszność—Jodrzekłam podając 
mu rękę spokojnie — i dziękuję panu za tak do­
bre o mnie przekonanie. Mój majątek, mój dom 
i moja osoba będzie zawsze na rozkazy panów. 
Sprawa ojczyzny była zawsze moją sprawą Co 
zaś do pracy, jaką podjęłam bez niczyjej rady i 
wskazówek, to niech się pan temu nie dziwi. 
Jedno słowo posłuży panu na wyjaśnienie wszyst­
kiego; miałam ojca, któryby! niepospolitym czło­
wiekiem. To była myśl powzięta przez niego, ja 
zaś idę tylko tym samym śladem.

Młody mój gość pozostał u mnie przez cały 
tydzień, robiąc niektóre małe wycieczki po oko­
licy, i urządzając u mnie rozliczne schadzki z 
ważniejszemi osobami, należącemi do związku. 
Ostatecznie wywiozłam go sama w nocy aż do 
granicy, gdzie już był zupełnie bezpiecznym.

Dom mój od tego czasu stał się głównem 
ogniskiem całego związku. Położenie Dąbrówki, 
leżącej nad samą prawic granicą, i moja gorli­
wość była najważniejszym tego powodem. Nie 
mogę ci powtarzać wszystkiego szczegółowo moje 
dziecko; najpierw zabrało by nam to zbyt wiele 
czasu, powtóre wielu z tych ludzi żyje jeszcze, i 
mogło by im to zaszkodzić. Kiedyś może przy in­
nej sposobności opowiem ci niektóre szczegóły z 
tego czasu, teraz dajmy temu pokój. .

Cała Polska objęta była szeroko rozgałęzio­
nym i prowadzonym zręcznie spiskiem. Ja sama 
po kilkakrotnie byłam pociąganą do odpowie-

dzialności, ale mi się zawsze zręcznie udało wy­
winąć, i nigdy mi nic mogli udowodnić zarzutów.

Rok czterdziesty szósty i czterdziesty ósmy 
przeszedł, niwecząc wszystkie nasze nadzieje. 
Ruch był przedwczesny, gwiazda wolności na 
długi czas znowu dla biednej naszej ojczyzny za­
gasła. Wszystkie prace ustały, związek się roz­
prószył, ja jednak nie ustając na chwilę, peszłam 
dalej tą samą drogą.

W każdym razie miałam do walczenia nie- 
tylko z naturalnemi przeszkodami, lecz i z nie­
chęcią ludzką, stawiającą mi zawady na każdym 
kroku. Zresztą myśl owładnięcia w końcu moje­
go majątku, nie opuszczała ludzi ani na chwilę. 
Co parę dni wysyłano do mnie delegatów, więcej 
lub mniej zręcznie broniących swojej sprawy.

Jedno takie odwiedziny pamiętam lepiej, niż 
inne, gdyż mnie trochę zabawiły.

Pewnego dnia przed samym obiadem, w chwili 
kiedy właśnie wracałam ze szkółki wiejskiej, 
przed dom zajechał ładny, wytworny powozik, i 
lekko wyskoczyła z niego młoda kobieta, wystro­
jona modnie. Poznałam ją z daleka, była to do­
syć bliska kuzynka moja, niegdyś uboga dziew­
czyna, która przed kilku laty wyszła za bogate­
go człowieka, o wiele starszego od niej, bez wy­
kształcenia, z licznemi przywarami. Dokuczał on 
jej nieraz w tysiączne sposoby, ale ona to wszyst­
ko znosiła z bohaterską odwagą, aby mieć mo­
dną suknię, i być królową na każdym balu. Od 
czasu wyjścia za mąż, mieszkała o parę mil tyl­
ko odemnie, i odwiedzała mnie niekiedy, prote­
gując silnie coraz to nowego kandydata do mojej 
kieszeni.

— Ah! jak się masz szkaradny odludku — 
zawołała, biegnąc naprzeciw mnie z wyciągnię- 
temi rękami — ślicznie wyglądasz pomimo tego, 
żeś się tak przed wszystkimi schowała.

— Tak, jestem zupełnie zdrowa — odpar­
łam, witając się z nią cóż tam u ciebie sły­
chać. Czemuż zawdzięczam miłe odwiedziny, pe- 

jwnie znowu w cudzym interesie przyjeżdżasz?

— Tak prawie, lecz głównie dlatego, żeby 
się z tobą stanowczo rozmówić.

— Ah! i owszem — odaprłam z lekkiem 
westchnieniem — żeby mnie tylko ta rozmowa 
raz uwolniła od dalszych podobnych.

Po obiedzie wyszłyśmy razem do ogrodu, 
pani Dobrosławska miała minę bardzo uroczy­
stą, która była zupełnie niestosowną do jej twa­
rzy. zawsze śmiejącej się i roztrzepanej.

— Moja droga — odezwała się ona po chwili 
uroczystego milczenia — pan Adolf oświadczył 
ci się kilka dni temu, to przecież niepodobna, 
żebyś mu odmawiała stanowczo.,

— Przeciwnie, to jest rzecz zupełnie podo­
bna, kiedy już tak zrobiłam.

— Ale ja myślę, że zmienisz jeszcze to po­
stanowienie. •

— Wcale nie mam tego zamiaru.
— Bój się Boga, to szaleństwo, pan Adolf 

nie jest partją do odrzucenia, każda panna czuła 
by się szczęśliwą, gdyby chciał o niej pomyśleć, 
a ty taki los odtrącasz od siebie. Młody, przy­
stojny, dowcipny, przytem hrabia.

; Nie mogłam powstrzymać uśmiechu, z takim 
naciskiem ten ostatni argument wymówiła, jak­
by myślała, że jest nieprzezwyciężonym.

— Tak prawda i to jeszcze hrabia, który 
myślał dziurawą swoją kieszeń naprawić mojemi 
krociami i wierzycieli swoich łudził, że z niewy 
czerpanych moich skarbów odda wszystko co 
tylko był winien. Otóż powiem ci moja Micha­
siu, że od czasu jak mam pieniądze, to nie pierw­
szy już mnie taki zaszczyt spotkał, tamci hra­
biowie byli przynajmniej trochę zamożniejsi od 
świętych tureckich. Zresztą wiesz dobrze, że na­
zywają mnie wszyscy dziwaczką, więc i w tym 
razie nie tak postępuję i nie tak myślę jak inni. 
Gdyby pan Adolf nic był lakiem zerem jak jest, 
nie taką lalką wysznurowaną. mówiącą jak na­
kręcona pozytywka, lecz człowiekiem w lakiem 
znaczeniu słowa, jak ja to rozumiem, to jeszcze

bym go nie chciała dla tego śmiesznego tytułu, 
który nosi z takiem upodobaniem.

— Jakto, dlatego że jest hrabią? Cóż wi- 
dziś śmiesznego w tym tytule, przecież go ludzie 
noszą od wieków.

— Tak, wiem o tern; ale noszenie nawet 
prawdziwego tytułu uważam za słabostkę, której 
na nieszczęście ulega wielu ludzi ze wszech 
miar rozsądnych i godnych. Ale jakże chcesz że­
bym nazwała tych, — co się stroją w poży­
czane pióra i przyczepiają do swego nazwiska 
tytuł kupiony, czy też po prostu przywłaszczony?

— Ależ tytuł pana Adolfa jest jak najpraw­
dziwszy.

— Wiesz bardzo dobrze, że tak nie jest. 
W Polsce było zawsze tylko cztery rodziny, 
które prawdziwe do tego tytułu mają prawo. 
Wszyscy zaś inni przywłaszczyli go sobie, otrzy­
mali w darowiźnie od wrogów, gdy ci zajęli na­
szą ojczyznę, kupili za parę tysięcy, lub co go­
rzej jeszcze, otrzymali go w nagrodę za hańbę i 
zdradę swego kraju. Ale nie mówiąc już o takiej 
ostateczności, ja cenię tylko osobiste zasługi, o 
tein wszyscy powinniby wiedzieć od dawna. Pro­
sty chłop, który się odznaczył jakimś szlachet­
nym lub wzniosłym czynem, wyżej stoi w moich 
oczach jak ukoronowany, dumny hrabia czy książę, 
mający za sobą jedynie zapleśniałe i dawno za­
pomniane zasługi swoich przodków. A teraz pro­
szę cię moja Michasiu, dajmy już temu pokój.

— Ty bo każdą rzecz bierzesz zaraz z sen­
tymentalnej strony —- zawołała pani Dobro­
sławska trochę zakłopotana.

Uśmiechnęłam się nic nieodpowiadając na 
ten zarzut sentymentalizmu, na który, wiedzia­
łam dobrze, iż nie zasługuję. (C. d. n.
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__ Stanisławów. Bal maskowy ha dochód 
instytucji straży ochotniczej ogniowej stanisławow­
skiej, urozmaicony nowym programem, odbędzie się 
dnia 3. lutego 1877 w sali hotelu Europej­
skiego.

— Kosów 30. grudnia 1876 Dnia 20. sty­
cznia 1877 z uderzeniem 4. godziny po południu 
odbędzie się w sali obrad reprezentacji gminnej w 
Kutach dwudzieste trzecie zwyczajne walne zebra­
nie kosowskiego Towarzystwa prawniczego, na 
które wydział szanownych członków zaprasza. Na 
porządku dziennym: 1) Odczytanie protokołu z po­
przedniego posiedzenia; 2) sprawozdanie z ustaw 
i rozporządzeń ogłoszonych od czasu 
tniego walnego zebrania Towarzystwa; 
wozdawca p. dr. Szumlański; 3) odczytanie spra­
wozdania z czynności Towarzystwa w r. 1876; 
4) rachunki wydziału z zarządu funduszami Towa­
rzystwa w r. 1876; sprawozd. p. Szeib; 5) wnio­
sek do wydziału budżetu Towarzystwa na r. 1877; 
sprawozd. p. Szeib; 6) wybór prezesa i wydziału 
na r. 1877.

Z wydziału Towarzystwa prawniczego.
— Sambor dnia 7. stycznia. Wyczytawszy 

Gazecie Narodowej z dnia 16. grudnia 1876 
nr. 287 korespondencję z Sambora dotyczącą no­
wego budynku szkoły wydziałowej w Samborze, — 
poczuwam się do obowiązku jako przełożony zakła­
du mylnie w tej korespondencji podane fakta spro­
stować, i tak :

1. Budynek dla szkoły wydziałowej nie po­
wstał w jednym roku, bo w roku 1875 wyprowa­
dzono mury pod dach, a następnej wiosny t. j. w 
roku 1876 wykończony został budynek zupełnie i 
po zbadaniu stanu takowego przez komisję, w 
której prócz lekarzy, tak członkowie reprezentacji 
gminnej, jak i członkowie rady szkolnej miejsco­
wej udział wzięli, uznany został jako odpowiedni i 
z dniem 1. września roku 1876 na użytek szkoły 
oddany.

2. Piece w tym budynku pochodzą z fabryki 
krajowej Sch... z Tarnowa, są kaflowe, dobrze o 
grzewają i dłuższy czas ciepło utrzymują; mylnem 
jest więc twierdzenie korespondenta, że piece mało 
ciepła dają, bo w ciągu tegorocznej zimy nie było 
w klasach mniejszej od 12J R. ciepłoty. Zwykle 
utrzymuje się ciepłota 14* R., i dla tego podczas 
chłodniejszych dni klasy dwa razy dziennie się o- 
palają, a jeżeli korespondent pozwolił sobie twier­
dzić, że kiedyś podczas wykładu z powodu dymu 
miały być okna w klasie otwarte , to stać się to 
mogło nie z powodu złej konstrukcji pieców, lecz 
dla nieoględności stróża przez wczesne zatkanie 
pieca.

3. Co się zaś tyczy wilgoci w klasach, to ta­
kowa już w pierwszym miesiącu nauki usuniętą 
została w ten sposób, że przez cały miesiąc po 
godzinach szkolnych popołudniowych piece opalano 
i okna otwierano.

4. Stau zdrowia uczniów tej szkoły jest nader 
pomyślny, bo na 636 uczniów zaledwie 10 uczniów 
chorowało w bieżącym roku szkolnym na rozmaite 
nie z wilgoci ani z przeziębienia się w szkole po­
chodzące choroby.

Z dyrekcji Bzkoły wydziałowej w Samborze.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczne.

— Najnowsze dzieła francuskie. Mało znany I 
dotychczas w fraucuskiem piśmiennictwie p. Marjusz i 
To pi u zwrócił teraz na siebie powszechną uwa- i 
gę historyków wydauą przed dwoma miesiącami w 
Paryżu obszerną i bardzo sumienną pracą p. t. < 
„Louis XIII et Richelieu" (Paris, Didier, 1876.) i 
Autor rozwija tu zdanie Cousiu’a, że Ludwik XIII i 
nie był monarchą niedołężnym i w rękach Riche- 
lieugo posłusznem narzędziem, ale królem pełnym i 
samodzielności i energii, i tylko w poglądach swo- i 
ich pogodził się z tym mężem stanu tak dalece, i 
że ich myśli nie różniły się w niczem. Zdanie to 
opiera on na przeczytaniu aż 200 listów Ludwika. I 
Dzieło pana Topin ma trzy działy: pierwszy sta 
nowi krótki rys panowania Ludwika XIII; popra­
wia tu liczne drobne myłki wszystkich poprzedni- i 
ków swoich; drugi obejmuje korespondencję tego 
monarchy, przez p. T. wydaną po raz pierwszy, a 
sięgający od czasu śmierci Karola d’Albert, księcia 
de Luynes, t. j. od 1625 roku, do 1641; trzeci 
zaś dział stanowi krótka charakterystyka króla i 
ministra, poprzedzona opisaniem ostatnich dni obu. 
W calem tern dziele, zarówno przekonywającem 
siłą dowodów, stawianych przez erudycję autora, 
jak stylem gładkim, potoczystym, nie mającym nic 
wspólnego ze zwykłem historyków opowiadaniem, 
p. Topin stanowczo przekonał czytelników, że Fran­
cja miała światłego i gorliwego o dobro ojczyzny 
króla w osobie Ludwika XIII, a ten, sam niepos­
politym będąc mężem, był tyle szczęśliwym, raczej 
tak umiejętnym w wyszukiwaniu dla siebie otocze­
nia, że człowiek olbrzymich zdolności, Richelieu, 
nie kto inny, został jego pomocnikiem. Ci ludzie 
rozumieli się wzajemnie, i potomność błądzi, gdy 
przypisując wszystko ministrowi, królowi kaźe zni­
kać za osobą Richeliengo.

Drugą znakomitością w dziedzinie literatury hi­
storycznej jest dzieło pana Dćzobry „Romę au 
sićcle d’Auguste.“ Doskonała ta praca już znaną 
jest uczonemu światu od 1835 roku, wtedy ujrzało 
świat jej pierwsze wydanie. Autor pracował nad 
niem od 1819 roku, a po wyjściu pierwszej edy­
cji aż do dni dzisiejszych zajmował się uzupełnia­
niem i poprawianiem tego, co krytyka uznała za 
arcydzieło. Jest to więc tylko wydanie drugie i 
poprawne, uznane przez samego autora za dobre 
i może jedna z najsumienniejszych prac w naszym 
wieku.

Trzeciem dziełem historycznem niepospolitej 
wartości, wydanem teraz w Paryżu, jest obszerna 
praca pana Lucjana Leclerc wydana w dwóch gru­
bych tomach p. t. „Histoirre de la medćcine arabe" 
(Paris, Leroux 1876). O tej pracy, jako też o ob- 
szernem studjum pana Crousse p. t. „La Peninsule 
greco-slave“, które zajmuje się przeszłością, tera­
źniejszością i przyszłością wszystkich ludów, za­
mieszkujących Bałkański półwysep., uważanych z 
punktu historycznego i politycznego, w bieżącym 
roku pomówimy obszerniej. Ta praca ostatnia, wy­
dana w Brukseli, już u nas znajduje się w handlu 
księgarskim; podobnież dzieło p. G. Frilbey i Serba 
Jowana Wlakonicza, również wojskowych, p. t. 
„Le Montenegro conteinporain** (Paris, 1876), które 
pomiędzy mnóstwem dzieł francuskich i niemieckich 
ogłoszonych w tych czasach o Czarnogórze, jest 
może najdokładniejszem. Mniejszą mają wartość 
wydania Calmanna Levy w Paryżu, zbliżone swoją 
treścią do owych dwóch dzieł, wzmiankowanych 
wyżej, mianowicie : J. Reinacha „La Serbie et le 
Montenegro", w sposób popularny traktujące o dzie­
jach Serbii i Czarnogóry i ludziach zamieszku­
jących te kraje, poparte tablicami statystycznemi, 
i Williama N. Seniora „La Turąuie contemporaine", 
które jest tylko dziennikiem z podróży, przez au­
tora w 1857 roku odbytej. Ostatnie dzieło podaje 
wiele ciekawych szczegółów o życiu Greków i Tur­
ków, których uważa w Azji i w Europie, ale nie 
mówi nic o Słowianach. Cyrille (pseudonym) wydał 
„Voyage sentimental dans les pays slayes", u Wik­
tora Palmę w Paryżu. Mówi tu o wszystkich na­
rodach, składających plemie słowiańskie, ale zna 
je prawdopodobnie tylko z książek i pracą swą 
przyczynia się mało do wiadomości, jakie mamy 
my o naszych współplemiennikach. Dzieło p. Cyrille 
w Poznaniu przekładają, czy już nawet przełożyli 
na język polski.

— Opłata od psów, Zwracamy niniejszem 
uwagę mieszkańców miasta Lwowa, iż przeciw u- 
chwale Rady miejskiej z dnia 30. listopada i 14. 
grudnia 1876, mocą której opłatę od psów na 5 
zł. podwyższono, a która to uchwala wysokiemu 
sejmowi do zatwierdzenia będzie przedłożoną, wol 
no każdemu członkowi gminy w myśl §. 93 statu­
tu m. Lwowa wnieść do magistratu przedstawienie 
(bez stemplu) w przeciągu dni 8 od jej ogłoszenia.

Ponieważ odnośne ogłoszenie magistratu do
1. 32083 (bez daty) pojawiło się tylko gdzienie­
gdzie i to nierównecześnie, i tylko bardzo mała 
liczba mieszkańców czytać je mogła, niewiedząc 
od którego dnia zaczyna się termin ośmiodniowy, 
donosimy, iż wybębniano o tern jeszcze dnia 5. b. m.

Przy tern zwracamy uwagę magistratu na to, 
podatki czyli opłaty pobierają się: od domów, 
gruntów, od placów, od przekupek, od napojów, 
dorożek, od koni, od psów, — a nie: za domy, 
place, za przekupki i „za psy"; tudzież że

że 
od 
od 
za 
oprawca psów niewykupionyeh nie niszczy, lecz 
po prostu pałką zabija lub dusi drutem, a skórki 
i tłuszcze sprzedaje.

Jakżesz bowiem żądać możemy od tej części 
społeczeństwa naszego, która przez 6 wieków prze­
szło mieszkając z nami, nie miała jeszcze czasu 
do nauczenia się języka polskiego i ciągle jeszcze 
boi się „za psy", jeżeli magistrat w kraju pol­
skim w swych obwieszczeniach tej samej używa 
terminologii, i czy już teraz sama skórka z psa 
zabitego stała się dla pewnych panów tak straszną, 
że aż pragną, by pies wraz z skórką został zu­
pełnie zniszczony, aby i ślad po nim nie pozostał

Prosimy o sprawienie sobie cokolwiek lepsze 
gramatyki.

— Wiadomości policyjne. Patrol po­
licyjny przechodząc zeszłego piątku wieczór ulicą 
Żółkiewską znalazł w niezamieszkanym domku pod 
1. 98 przy tej ulicy, w otwartej sieni zwłoki nie 
znajomego mężczyzny w wieku około 30 lat w 
bardzo lichej odzieży. Według orzeczenia przywo­
łanego lekarza zmarł nieznajomy mężczyzna przed 
3 lub 4 dniami śmiercią naturalną. Zwłoki zabra­
no do szpitala.

Jan Zapotoczny, pomocnik w młynie parowym 
p. Thoma przy ulicy Janowskiej, zasadzając rze­
mień na koło maszyny parowej, zbliżył się nie­
ostrożnie do koła, które go powaliło na ziemię i 
ciężko uszkodziło. Ranionego musiano odstawić do 
szpitala.

Złotą obrączkę ślubną, znaczoną „M. J. S. 
28. października 1875“ odebrał wczoraj rano pan 
Kohn, złotnik przy ulicy Sykstuskiej pewnemu pa­
robkowi, który mu ją chciał sprzedać. W policji 
zeznał parobek, że tę obrączkę znalazł na ulicy.

Gedalie Queller," kupiec pod 1. 7 przy ulicy 
Krasickich zamieszkały, złożył d. 7. t. m. w po­
licji skórzany woreczek z 2 zł., który znalazł na 
ulicy Kaźmierzowskiej.

Koncepista policji p. Małecki przechodząc d. 
7. t. m. rano koło kamienicy pod 1. 54 przy ulicy 
Halickiej, spostrzegł wychodzącą z kamienicy wy­
strojoną damę z węzełkiem czarnym w ręku, a gdy 
się do niej zbliżył, poznał w damie znaną złodziej­
kę, Eleonorę Offik. Przywołany żołnierz policyjny 
przytrzymał złodziejkę i wtedy przekonano się, iż 
w węzełku ukryte były polana drzewa, które je­
den z służących w kamienicy wykradał i złodziej­
ce oddawał. Udano się następnie do pomieszkania 
Offikowej pod 1. 27 na Rurach, gdzie przedsię­
wzięto ścisłą rewizję i znaleziono następujące z 
kradzieży pochodzące rzeczy: francuską książkę do 
modlenia ze srebrną oprawą, znaczoną zgłoskami 
„F. W.“ w koronie, kościelny dzbanek cynowy z 
kubkiem cynowym i sześć chustek do nosa różnie 
znaczonych. Offikową uwięziono.

Straż policyjna aresztowała d. 7. t. m. na pla­
cu krakowskim Jana Nowickiego, znanego złodzie­
ja, w chwili, gdy pewnemu włościaninowi z kie­
szeni wyciągnął fajkę; tudzież Teresę Mandziewi- 
czowę, znaną złodziejkę, która chodziła na ulicy

Gospodarstwo, przemysł i handel

żółkiewskiej od sklepu do sklepu targując I kują koniecznego załatwienia, śmiem przeto upra- 
różne rzeczy, chociaż ani zamiaru kupna, ani pie- ‘”,n' k™nAdm™i. nanAm) .iw vn,i»' 
niędzy nie miała.

Dnia 7. t. m. około godziny 6 wieczór na 
ulicy Bóżniczej skradł niewiadomy sprawca z wo­
zu Ozjasza Lusttnana, kupca z Przemyślan, jedną 
wazę porcelanową, dziesięć talerzy, jedenaście ba­
niek szklannych do lamp, i dwanaście tuzinów 
trzonków drewnianych.

W hotelu pod 1. 22 przy ulicy Żółkiewskiej 
ogłosił wczoraj pewien izraelita, którj' przybył 
rannym pociągiem brodzkim, wyprzedaż różnej bie­
lizny jnż nieco przenoszonej. Pomocnym był mu 
przy rozsprzedaży kelner hotelu H. Reich, zwołu­
jąc kupców na ulicy. Bardzo niska cena towaru, 
tudzież kilka sztuk bielizny całkiem mokrych, obu­
dziły podejrzenie w jednym z kupców, który o tern 
doniósł policji. Sprowadzono właściciela towaru do 
policji, gdzie się wykazał papierami opiewającemi 
na osobę Józefa Halperna z Brodów, zapewniając, 
że bieliznę n był dniem poprzód na licytacji w 
Złoczowie. Po dłuższem jednak naleganiu wyznał, 
że jest kelnerem z Bródów, nazywa się Abraham 
Nadel i że bieliznę ponabywal od złodziejów w 
Brodach. Zabrano wszystką bieliznę z hotelu i na­
liczono 90 sztuk, między teini 43 koszul i dwa 
t. z. talesy, w które się izraelici odziewają przy 
modlitwie. Nadel został uwięziony.

Aresztowano wczoraj Josla Ostermana, kraw­
ca ze Złoczowa, którego c. k. straż skarbowa 
przychwyciła na przemycaniu dziewięciu kilogra­
mów tabaki moskiewskiej; tudzież Jędrzeja Szulca, 
parobka w restauracji p. Józefa Rippera przy ulicy 
Jagielońskiej z powodu, że będąc zatrudnionym w 
piwnicy od dłuższego czasu zbyt wiele piwa spijał 
ze szkodą swego siużbodawcy.

szać szanownych panów, aby koniecznie zjazd ten 
obecnością swą zaszczycili.

Przewodniczący: Napoleon Sarnecki.

Księgosusz. W drugiej połowie grudnia 1876 
ustał księgosusz w Nowosiółce, Starem mieście, 
Beckersdorfie i w Holendrach ad Halicz, w pow. 
podhajeckim tudzież w Olchowczyku w pow. hu- 
siatyńskim; wybuchł zaś między stadem kontuma- 
cyjnem w kwarantanie w Podwoloczyskach w pow. ■ 
skałackim. Księgosusz panuje zatem obecnie tylko , 
w rzeczonym zakładzie kontumacyjnym, a zresztą j 
kraj cały jest wolny od zarazy. Z powodu ustania ' 
zarazy w powiatach buczackim i podhajeckim znie- , 
siono ustanowiony okólnikiem c. k. namiestnictwa : 
z d. 22 listopada 1876 do 1. 55813-225/[O kilo­
metrowy okręg zarazy dla powiatów buczackiego, 
podhajeckiego, stanisławowskiego , tłumackiego, 
czortkowskiego, zaleszczyckiego i horodeńskiego i 
ustanowiono w tymże środki ostrożności. W ruchu 
bydłem rogatem mają być jednak przestrzegane 
jak najściślej postanowienia §§ 15, 16, 17 i 19 
ustawy z dnia 29. czerwca 1868 i rozporządzenia 
wykonawczego. Przepisy zaś § 18 powołanej usta­
wy względem obowiązku doniesienia o podejrza­
nych wypadkach choroby między bydłem rogatem 
i nadal obowiązują. Ponieważ zakład kontumacyj- 
ny w Hnsiatynie został wedle przepisów !-wy czy­
szczony, zezwolono pod dniem 29 grudnia 1876 
na przypęd bydła z Moskwy do tej kontuaiacji, z 
przestrzeganiem 21-dniowej obserwacji.

Egzaminu w szkole gospodarstwa wiejskiego 
w Dublanach z I półrocza roku szkolnego' 1876/77 
odbędą się od dnia 17. do 29. stycznia 1877 roku 
w następującym porządku:

Dnia 17. Btycznia na kursie przygotowawczym : 
Matematyka. Na Iyin roku fachowym: Rolnictwo i 
ogrodnictwo. Na II roku fachowym; Ekonomia rol­
nicza i leśnictwo.

D. 19. stycznia na kursie przygotowawczym : 
Chemia. Na I roku fachowym : Ekonomia rolnicza 

rośliny uprawne. Na II roku fachów. : Rolnictwo 
rachunkowość.

D. 22. b. m. na kursie przygotowawczym : Zo­
ologia. Na I roku fachowym : Chów zwierząt, che­
mia i mineralogia. Na II roku : Chemia rolnicza i 
mechanika,

D. 24. b. m. na kursie przygotowawczym: Bo­
tanika. Na I rokit fachowym: Fizjologia zwierząt 
i ustawy rolne. Na Ilgiin roku : Chóyf zwierząt i 
ustawy rolne.

D. 26. b. tn. na I roku fachowym: Miernictwo 
mechanika. Na II roku : Technologia.

D. 29. b. m. na kursie przygotowawczym* 
Anatomia zwierząt. Na I roku fachowym : Ento­
mologia, anatomia i fizjologia roślin. Ńa II roku : 
We tery nar ja. 1 1

Egzaminu te odbywać się będą w godzinach 
rannych (od 9tej począwszy) w dniach wyżej wy­
mienionych z każdym uczniem z osobna z każdego 
przedmiotu.

Komitet c. k. Towarzystwa gospod. gal. zwra­
cając uwagę na okoliczność, iż egzaminu te są 
publiczne, zaprasza na nie uprzejmie nie tylko ro­
dziców, krewnych i opieknnów, ale. i wszystkie 
osoby, któreby dokładne wyobrażenie o stanic 
szkoły wyrobić sobie życzyły.
Z komitetu c. k. Towarzystwa gospodarskiego gal. 

Lwów dnia 28. gruduia 1876.
Wiceprezes: Sekretar. Towarz.:

Dawid Abrahamowicz. Józef Greliński.

Poradnik przein -l'olil. w nrze lszym za­
wiera: Prawdziwe nieszczęeie. — O pługach. — 
Sprawy podatkowe (c. d.) — Przemyśl młyński z 
ryciną (c. d.) — Zapytanie do Izby handl.-przem. 
lwowskiej. — Wspólne prace około podniesień a 
rolnictwa (c. d.) — Sprawozdanie targowe.

i 
i

i

Ekspozytury pojedynczych żandarmów u 
tworzone zostały i weszły w życie w ubiegłym 
miesiącu w Łańczynie, Wełdzirzu, Jagielnicy, Bie­
czu, Nawarji, Lubieniu, Tartakowie, Janczynie i 
Podkamienin. Oprócz tego urządzona być mają ta­
kież ekspozytury w Dobrotworzi i Ihrowicacli.

Lwów. Sprawozdanie targowe z dnia 
3. stycznia 1876 roku : Pszenicy 100 kilogramów 
9 zł. 86 c.; żyta 100 kilogrm. 8 zł. 29 c.; jęcz­
mienia 100 kilogrm. 6 zł. — c.; owsa 100 ki­
logramów 6 zł. 26 c.; hreczki 100 kilogrm. 6 zł. 
73 c.; prosa 100 kilogrm. — zł. — c.; grochu 
100 kilogrm. 7 zł. 18 c.; soczewicy 100 kilo­
gramów 9 zł. 79 c.; kukurudzy 100 kilogramów 
— zł. — c.; fasoli 100 kilogrm. — zł. — c.; ziem­
niaków 100 kilogrm. 3 zł. 29 c.; siana 100 kilog. 
2 zł. 03 c.; słomy 100 kilogr. 1 zł. 20 c.; metr kub. 
drzewa twardego 4 zł. 15 c.; miękkiego 3 zł. — c. 

Miejski urząd targowy.
Lwów d. 9. stycznia 1876.

— Członków Towarzystwa gospodarczego 
Oddiału Rawsko-Cieszanowsko-Żółkiewskiego, mam 
zaszczyt zaprosić ua zjazd ogólny, na dzień 15. 
b. m. do Rawy na godzinę 9 z rana. Ponieważ 
bardzo ważno sprawy naszego Towarzystwa ocze-

I poniedziałkowa konferencja nie sprowa­
dziła żadnego zbliżenia się między Portą a inue- 
mi członkami konferencji, jak to telegram stam­
bulski z d. 8. bni. wieczór, umieszczony w po­
raniłem wydaniu Gazety, a powtórzony w dzi- 
siejszem, donosi. Jako rodzaj zwycięstwa ogła­
sza ten telegram, że w rozprawach nad punk­
tem gwarancyjnym, a mianowicie nad komisją 
międzynarodową tureccy pełnomocnicy brali u- 
dziat. Widać jednak, iż jedynie w tym celu prze­
mówili, ażeby przeciw wystąpić, skoro ztąd tele­
gram nie wyprowadza wniosku o nadziei pokojo­
wego załatwienia sprawy wschodniej, lecz ow­
szem kończy konkluzją, iż koniec konferencji jest 
bardzo bliski.

W dziennikach wiedeńskich puszczono wi­
docznie bąka, iż sułtanowi wręczono petycję, se­
tkami tysięcy podpisów opatrzoną, przeciw ogło­
szonej konstytucji, a. za przyjęciem planu pacyfi- 
kacyjnego mocarstw. Petycja podobna jest w 
Stambule niemożliwą, ,a tern mniej taką ilością 
podpisów ,patrzona.| Że Ignatiew życzyłby sobie 
takiej petycji, i że ajenci jego za taką petycją 
agitować mogą, to jedno jest bardzo' prawdopo­
dobne.

Szorstkie wystąpienie Porty przeciw Rumu 
nii zdaje sig być rozmyślnem prowokowaniem jej. 
W razie bowiem wybuchu wojny, Rumunia mo­
głaby swem biernem zachowaniem sig być szko­
dliwszą dla Turcji, niż gdyby połączyła się o- 
twarcie z Moskwą przeciw niej. Dosyć jest przy­
pomnieć, że Rumunia ma pewną część swego te- 
rytorjum ogłosić za neutralną, a drugą część od­
dać pod rozporządzenie Moskwy, tak iż Turcja 
nie mogłaby przerzucić swych wojsk na ową 
część neutralną, aby z boku i tyłów zaszacho­
wać Moskwę. Jeśli zaś Rumunia stanie otwarcie 
przeciw Turcji, to wtedy dopiero Turcja będzie 
miała zupełnie wolną rękę do działania. Dodać 
tu jeszcze należy, że w takim razie ustać musi 
dzisiejsza dwulicowa polityka Rumunii, oddać się 
ona musi otwarcie pod protekcję i zwierzchnic­
two Moskwy, na co znowu inne mocarstwa, a o- 
sobliwie Austro-Węgry nie mogą patrzyć obo­
jętnie.

Tyra sposobem zmusi także Turcja mocar­
stwa inne do zajęcia stanowczej pozycji w obce 
Moskwy, gdyby przekroczyła Prut i zajęła Ru­
munię. Dotąd wszystkie mocarstwa od tej kwe­
stji zręcznie się wysuwały, nie chcąc nawet o 
niej traktować.

Sprawozdanie do Polit. Corr. z Petersburga 
i Kiszeniewa twierdzą, że wszystkie niepomyśl­
ne wieści, rozsiewane o niepomyślnym niby sta­
nie armii południowej są fałszywe i tendencyjne. 
Pomimo jednak tych zapewnień, my przeciwnie 
twierdzimy, że te wieści nawet do połowy nie 
malują istotnego stanu rzeczy. Aresztowania w 
pułkach moskiewskich trwają ciągh 
sku jest dla rządu najgorszy. Śledzi

I. Akcje za sztukę
(bez kupona bieżącego.)

Kolej gal. Karola Ludwika . . 203 — 205 —
„ Lwów -Czerń. Jassy . . 108 50 110 50

„le, duch w woj- Banku lup. gal. po 200 zh. . . 211 75 215 —
rządu najgorszy' Śledzą za spiskami. „ kred. gai. po 200 zlr. . .211

Jeden z oficerów, który był w Serbii, zdradził 
przed rządem jedną gałęź spisku i ztąd pocho­
dzą aresztowania. Wielu zagrożonych oficerów < 
umknęło, przez Lwów przejeżdżało kilku.

Dnia 5. stycznia rozpoczęły się w całej Tur­
cji wybory do nowego parlamentu. Udział lu- ] 
dności ma być bardzo żywy. Osobno wybierają , 
Turcy, osobno chrześcianie, a osobno żydzi. Par­
lament ma być jeszcze w tym miesiącu zwołany. 
Już urządzają lokalności, w których obradować ( 
będzie. Zdaje się, iż posiedzenia konferencji 1 
przedłużają pełnomocnicy aż do chwili gdy par- ' 
lament się zbiorze. Chcą bowiem się przekonać, 
co to będzie za ciało, i czy może posłużyć za 
rękojmię, jaką Porta się zasłania wobec żądań ; 
konferencji.

Konstantynopol d. 9. stycznia. W 
tych dniach ogłoszona będzie lista senato­
rów, nominowanych, przez sułtana. Prawie 
połowa ma być chrześcian. Zarazem będzie 
oznaczony dzień, na który zwołany będzie 
parlament Mówią, że przeznaczony jest dzień 
20. stycznia. Jutro ma się odbyć nowe ze­
branie konferencji.

Tymczasem nowe transporta wojsk rozpo­
częły się znowu z Królestwa, Litwy i z wscho- 

i dnieli gubernii europejskiej Moskwy nad Prut. 
Zapewne rozkaz mobilizacji w tych okręgach 
wojskowych znowu dopiero wtedy ogłoszony bę­
dzie, gdy już wojska z tych okręgów skoncen- 

’ trowane będą nad Prutem, jak to się stało przy 
pierwszej częściowej mobilizacji. Spostrzeżono się 
iż armia południowa jest za słabą do rozpoczę- 

. cia kampanii, i dlatego ją tak znacznie po- 
: większają.

W Serbii usposobienie jest bardzo pokojowe. 
Gdyby się wycofać można i zawrzeć pokój z 
Turcją wprost, uczyniłaby to Serbia zaraz. Nie­
chęć do Moskwy jest ogromna. Nawet o wspól­
nej z nią wojnie przeciw Turcji Serbowie nie 
chcą słyszeć, tak im Moskale dali się już we 
znaki.

Ministerstwo wiedeńskie już zupełnie opu­
ściło Liubissę i jego stronników i pominęło go 
zupełnie przy nominacjach do nowego sejmu. Oto 
co donosi telegram:

Wiedeń d. 9. stycznia. Cesarz mia­
nował podestę z Castelnuovo, Jerzego Woj- 
nowicza marszałkiem sejmu dalmatyńskiegó, 
a burmistrza z Zadaru, Trigarego, jego za­
stępcą.

W ostatniej chwili odbieramy następujące 
telegramy: d

Petersburg d. 9. stycznia. I ostatnie 
zebranie konferencji było bez rezultatu. Por­
ta upatruje w konstytucji odpór przeciw żą­
daniom mocarstw. Stanęliśmy już u ostate­
cznej granicy ustępstw; i inne mocarstwa 
trzymają się programu Nie wywierano pre­
sji na Turcję i nie wywiera się i obecnie, 
ale przy żądaniach mocarstw, ujętych w uaj- 
umiarkowańszą formę, ściśle obstawać się 
będzie.

(Tylko w jednej części wczorajszego numeru 
drukowane):

Konstantynopol d. 8 stycznia wieczór. 
Na dzisiejszein posiedzeniu konferencji peł­
nomocnik włoski, Corti, zbijał argumenta, 
przytaczane na ostatnieni zebraniu przez 
Sawfeta Baszo. Salisbury popierał Corti’ego. 
Pomimo tego Turcy nie odwołali nieprzyj ęcia 
pewnych wskazanych punktów. Jednak owo gdy 
przyszło do kwestji gwarancyjnej, a mianowicie 
gdy mowa była o utworzeniu komisji między­
narodowej, to Turcy brali udział w rozprawie 
Dalszy ciąg narad odroczono do środy. Jest 
tu powszechne mniemanie, że konferencja 
już tylko kilka dni obradować będzie.

DO

DO

Przyjechali duia 9. stycznia 1877.

HOTEL ZORŻA: F. hr. Potulicki z Krakowa. 
B. br. Enzberg z Ołomuńca. F. Skołuba z Doma­
radza.

HOTEL LANGA: J. Siebert z Temeszwaru. 
J. Trzciński z Kouiuch. A. Aauer z Wiednia

HOTEL ANGIELSKI : A. hr. Miączyński z 
Wołynia. Dr. A. Horn z Czerniowlec. M. Krysko 
z Popiela. A. Krajewski z Dubia. St. Leszczyński 
z Jabłonie. W. Niezabitowski z Uherec. A. Pra- 
ger z Żółkwi. J. Stauger z Czerniowiec. L. Śląski 
ze Stanisławowa.

HOTEL KRAKOWSKI : T. Sołdraczewski z 
Jabłonki. Dr. L. Poglies ze Złoczowa. K. Rogalski 
z Miina. Z. Golesco z Multau.

PRZEDSTAWIENIE WIECZORNE. 
W teatrze lir. Skarbka. 

We środę dnia 10. stycznia

TRA VI AT A
Opera w 4. aktach Józefa Verdiego- 

Kapelmistrz pan Szirer.
OSOBY.

Pna Marco.
Pna Wajcówna. 
Pni Skalska. 
P. Rayerta.
P. Yerdi.

Violetta Valery
Flora
Annina
Alfred Germont
Georg Germont, jego ojciec
Gaston, wicehrabia de Le- 

toriere
Baron Dauphal
Markiz Obigny
Doktor Grenevil
Józef, służący Violetty
Przyjaciele Violetty. — Rzecz dzieje się w Pary­

żu i okolicy tegoż.
W akcie 3. „Grand valse“ odtańczą pny A. May- 

wood i E. Bonn.

P. Wojnowski. 
P. Koncewicz.
P. Guberski.
P. Pruszyński. 
P. Sanecki.

Początek o godz. 7. wieczór.

Lwów, z Izby handlowej 9. stycznia,
złr. w. &

II. Listy zast.. za 100 złr.
(bez kupona bielącego.)

s»s»i

Tow. kred. gal. 5 pr. w. a. . . 83 10 83 9u
„ „ „ 4 pr. w. a. . . 76 50 77 5
„ „ „ 5 pr. okres. . . 83 10 83 9

Baaku lup. gal. 6 pr. ... 86 50 87 50
Gal. zakł. kred, włość. 6 pr. . . 91 50 93 —

III. Listy dłużne za 100 złr.
Ogólnego roln. kredyt, za­
kładu dla Galicji i Bukowiny 6°/0 90 10 91 20
Towarzystwa kred, miejs. 6°/0 w. a. — — — —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjne galicyjskie . . . 83 — 84 —
Poż. kraj, z r. 1873 po 6 pr. . . 90 — 92 —
Losy miasta Krakowa . . . . 14 — 15 50

„ „ Stanisławowa . . . 18 75 20 25
V. Monety.

Dukat holenderski..................... . 5 84 5 9G
Dukat cesarski.......................... . 5 90 6 2
Napoleoudor ....... . 9 97 10 8
Półimperjał rosyjski .... . 10 10 — —
Rubel rosyjski srebrny . . . . 1 72 1 82
Rubel rosyjski papierowy . . . 1 53 1 5U/,
100 Marek niemieckich .... . 61 40 62 40
Srebro ..................................... . 113 25 115 25
Kupouy w srebrze..................... 112 50 115 —■

45
74.50

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKIEJ. 
WIEDEŃ 9. stycznia 1877. 

przed południem. 
Anglo-austr. 
Vereinsbank. 
Kolej połud. 
Losy tureckie. 
Oblig. indem. 
Wied. Tram w. 
Napoleoudor 10 02'/z 
Usposob. słabe.

godzina 10. minut
Akcje kred. 140.60.
Uniousbank —.—. 
Kolei Kar. Lud. 203.50.
Franko-austr. —. 
Losy z r. 1860 —. -.
Staatsbahu —.—. 
Ostbahn —.—.
nRbel papierowy —,—.

‘ WIEDEŃ 9. 
godzina 2. minut 

Akcje fran.-aust. 
Anglo-austr. 
Kolej Kar. Lud. 
Kolej połudn. 
Kolej Elżbiety 
Węg. Nordostb. 
Wiener-Bauges. 
Galie, indeinniz. 
Eranco-H. Bank 
Losy tureckie 
Kolej państw. i 
Wied. Bauver. 
Akcje kredytowe 
Rosyjski rubel papierowy 1.53 */a. 
Usposobionie: stale.

Berlin, 6. stycznia. Russ. Banknoten 249.75. Cre­
dit. Act. 226.50. Lombarden 125. -. Galizier 82,60 
Staatsbahu Buiu&nier 14 25. Óesterr.-Bank-
uoten 161.95. Usposobienie

77.50

styc uia 1877. 
30. po południu.

—.—. Węgier, kred. 109.80
74.75. Uniousbank 53.50

203.75. Nordbahu 180.-
77.25. Kolej Alfold. 93.—

137.—. Kolej Lw.-czer. 109.—
86.-. Rndolfsbahu 99.50
—.:—i Węg. Ostban. 40.50
84.25. Losy z r. 1864 132.50
—. Verkelirsbalin 78.-
17.50. Baubank-Act.

251.—. Bankyerein 54 —
■—.—. Losy węgier. 72 50

e —.—. Marki niemieckie ct. 62.—

Z

Z

z
z

z

Pociągi kolejowe.
Przychodzę do Lwowa:

KRAKOWA: o godzinie 5 minut 30 rano (pociąg po­
spieszny); o godz. 9 m. 25 wieczór (pociąg osobowy); 
o gedz. 10 min. 35 przed południem (pociąg mięszany).

CZERNIOWIEC: o godzinie 9 minut 55 wieczór (po­
ciąg pospieszny), o godz. 3 m. 40 rano (pociąg mię­
szany); o godz. 2 m. 50 popołudniu (pociąg mięszany).

STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 7 m. 63 
wieczór (pociąg nr. 2); o gouz. 8 m. 52 (pociąg nr. -1).

PODWOŁOCZYSK: (na dworzec w Podzamczu): o go­
dzinie 2 minut 54 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 
ui. 8 popołudniu (pociąg mięszany).

PODWOŁOCZYSK. (na dworzee lwowski główny: o 
godzinie 10 m. 33 wieczór (pociąg pospieszny) o godz. 
3 min. 25 rano (pociąg osobowy); o godz. 3 m. 43 
po południu (pociąg mięszany).

Odchodzę zc Lwowa:

KRAKOWA: o godzinie 11 min. 3 przed północą 
(pociąg pospieszny); o godz. 4 m. 40 rano (pociąg 
osobowy,) o godz. 4 minut 45 po południu (pociąg 
misszany;(
CZEliNiÓWICE: o godzinie 6minnt 25 rano (po­
ciąg pospieszny) ; o godz. 11 minut 25 wieczór (po­
ciąg mięszany); o godz. 12 min. 341 z południa (po­
ciąg mięszany).
STANISŁAWOWA: (na Stryj): o godzinie 6 minut 
5 rano (pociąg; nr. 1);. o godz. 5 min. 10 wieczór 
(pociąg nr. 3).
PODWOŁOUZYSK: (z głównego dworca): o god, 73 
win. — rano, (pociąg pospioszny); o godz 10 min. z6 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 11 min. 45 w po­
łudnie (pociąg mięszany).
PODWOŁOCZYSK: (z Podzamcza): o godz.. 11 m. 4 
wieczór (pociąg osobowy); o godz. 12 m. 11 w po­
łudnie .pociąg mięszaDy).

Pory niniejszego rozkłada jazdy odnoszę 
»i<j do połńdnika. peszteńskiego, godz. is 
w Peszcie odpowiada godz. 13 ni. 80 we 
I.wowie.

DO

ZN odesłane.
Guwernantka zdolna dla języka francus­

kiego, niemieckiego i polskiego, oraz wyższej mu­
zyki i przedmiotów szkolnych, znajdzie umieszcze­
nie. Zgłosić się do administracji Gazety Narodo­
wej listownie pod adresem X. Y. Z.

Dr. Medycyny KARCZ
od kilkunastu lat specjalista i autor „Pora­
dnika w słabościach wenerycznych z przy- 
datkiem o Samogwałcie*" leczy gruntownie wszel­
kie słabości weneryczne i skórne, tudzież zgubno skutki 
samogwałtu: polluejo i impotencję. „Poradnik" (drugie 
wydanie) kosztuje 1 zł. 20 ct. — Ordynuje codzicń od 
godz. 8—10 i od godz. 2—4 we Lwowie, ul. Wałowa 1. 3. 
Udziela także rady lekarskiej listownie i wyseła lekarstwa

Dr. Ludwik Wolski 
adwokat nadworny i sądowy 

otworzył kancelarję 
we Wiedniu, Schottenbastei, 5.

KsmcelarJ a
Żukotyńskiego 

adwokata nadwornego i sądowego w Wiedniu (da­
wniej. I Franzensriug 14) znajduje się obecnie;

I. Schottensteig. 9.

Do dzisiejszego numeru dołącza się dla 
zamiescowych prenumeratorów dwutygodnik 
humorystyczny ilustrowany „ HARAP “.

215



Anginą
byl» słabość, z której Wny Dr. Wenan- 
tv Piasecki hydropata, moje dzicię 
uratował, jak to w „Gaz. Nar. Nr. 3. 
bliżej opisałem. 1 1—1

Marcin bhkusz,
przy ulicy Gródeckiej 1. 30.

Agronom,
35 lat wieku, żonaty, bez familji, biegły 
w języku polskim, niemieckim i ruskim, 
uczeń’ szkoły rolniczej w Dublinach, 1 
lat w zawodzie czynny, praktykował przy 
w7oro\vycli gospodarstwach v\ • ks. Po- 
znańBkiego, zarządzał przez 4 lata majątkiem 
na Szłązku pruskim, administrował wię­
kszym majątkiem w kraju, plantował 60 
morgów buraków na Podolu rosyjskieui; 
pizeto fachowo wykształcony, tak pod 
wzglcdem rolnictw a, przemysłu rolniczego, 
jako też i administracji, szczególniej prak- 
tyczny i energiczny, obecnie w obowiązku; 
poszukuje odpowiedniej posady w Galicji 
lub za Kordonem. Najchętniej pracowałby 
gdyby część wynagrodzenia stanowił pro­
cent od dochodu ! Obowiązek może przyjąć 
pierwszego dnia każdego miesiąca. Bliż- 

. szycdi szczegółów udzieli przez grzeczność
Wńy Tomasz Toczyski w J3a- 
liówcacll o. p. Strzeliska Nowe.

••••••••

.CO

1.40!

%CZCRiv«

2 BO
1.60
1.10

właśnie otrzymał
i poleca handel

~ iinKlety świeże wysela poczt# za nauesrauiem ~
flg? gotówki w najodleglejsze strony tak op kowane, że takowe w drodze

| nic nie ucierpią.

plac Halicki 1. 15. w gmachu Banku hipotecznego.
Bukiety świeżo wysela pocztą za nadesłaniem

' " ’ .............. ■ ’ ’ 3, że takowe w drodze w
“ “ ” ’ ‘ 1281 ? i

ifiUT l»rxewyborne prseiB Snea-Odesse sprowadzane -W

liłlltA I Y chińskie

Syn mój Władysław, lat dwadzieścia ma 
jący. uszedłszy z domu przed trz.ema mie­
siącami , wypożycza o ilo mi wiadomości 
doszły, na rachunek mój pieniądze, nie- 
upoważniwszy go do tego, ostrzegam ka 
źdego, by mu pieniędzy ani czegoś innego 
nie dawał, gdyż tego.płacie nie będę.

Stryżów d. 6. stycznia 1877.
łhlward Wyżykowski.

1293 1 | 3

we Lwowie, w Rynku 1.42. 
N. 1. Tuszu, żółto - kwiat zl. 4.10 

Juntojozan biało-kwiat. „ 
Naudżyn. zbiór maj. „ 
Sucliong. czarna „
Congo, familijna „
Proszek herbaciany „ 

„ „ « najlep.
herbat „ 

za funt 500 gramów.

najgustowniej więzane

BUKIECIKI kotylionowe świeże lub zasuszane,
ORDERY kotylionowe w wielkim wyborze

po miernych cenach, poleca

Główny Skład as i on
TEOFILA ŁUCKIEGO we Lwowie

pozostający od dłuższego czasu u 
W. pana Wł. NiozabitoWBk:ego, mio­
dy, żonaty, obznajomiony z wszsl- 
k cmi gałęziami gospodarstwa rolni­
czego i domowego, poszukuje 
posady rządcy lub rachmistrza. Ła­
skawe oferty uprasza się przysłać pod 
adresą Jan Mapka w Uher­
cach Niezabitowskich, o. p. 
Gródek koło Lwowa. 12b9 1—8 I

Stowar/zyszeule 
PRACY KOBIET 

w Rynku l. 10.
poleca pracownie : krawiecką, szycia 
bielizny, szewską i robót pończoszkowych, 
w których na zamówienia wykonuje wszel 
kie roboty z własnego łub danego ma- 
terjału, przestrzegając sumiennego i ele­
ganckiego odrobienia. 1288 1—1

Biuro stręczeń pomieszcza nauczy­
cielki, bony, panny, klucznice i robotnice 
uzdolnione w krawiectwie i innych robo­
tach. jakteż przyjmuje przepisywania za 
opłatą ŁO ct. od arkusza i polskie ko­
rekty.

Lwów 8. stycznia 1877.

Środki lecznicze 
weterynarskie 

dla wszelkiego rodzaju zwierząt 
domowych, wyrobu własnego, nie 
uttępujące w skutkr.ch wyrobom 
z zagranicy sprowadzanym, poleca

PT. Publiczność
Apteka pod Duchem Świętym 

w Strzyżowie:
I. Dla koni.

Proszek leczący wszelkie słabości organów 
respiracyjnych i trawienia. Cena całego 

pak. 80 c.J pół. pak. 40 c.
Płyn restytucyjny, przeciw wazelkim cier­
pieniom reumatycznym, obrzękłościom 
ścięgni, wywichnięciem, również jako śro 
dek zachowawczy zdrowe nogi, przy czę-

Do sprzedania 

DOBRA 
w Zloczowskim, 

pola 1700 morgów, łąk 200, lasu 
3000 morgów w 3ch folwarkach 
umieszczone. Każden folwark może 
być osobno sprzedany, we wszyst­
kich folwarkach budynki nowe zaś 
w głównym gorzelnia murowana 
wraz z wołownią w tym roku ukoń­
czone. Bliższa wiadomość Lwów, ul 
Zielona 1. 19, I. piętro. 4597 4-8

NOWY WYNALAZEK.

fPARF,BlXORA BREONIEPAFFUMERYA1XORABREONIE
ED. PiNAUD

a l’IXORA 
a 1’1 KOKA 
a l’IXORA 
a l’IXORA 
i 1TXORA 
a 1’1XORA 
a 1IXORA

'stem użyciu koni czy do pociągu, jazdy 
lub biegu. Cena flanki 1 zł.

Farta jW
FrydryŁ Arend

A'a war ja - diuna 
st-ącja kolei Arcyksięcia Albrechta 

wyrabia: 

Pługi a la Zugmayer 
po złh & H.50.

liuchadhi czeskie
4 ♦♦♦

po iłr. s.so. 9.50. W-0
K o I e ś n i c e, osie żelazne

* ♦» ,
złr. 6. 7.

Exterpatory
5 radełkowo całkiem żelazne 16 złr. 

Obsypywaczc 
źelazuo 12 złr.

do stacji GLINNA-NAWARJA.
UWAGA. Z grzeczności zamówienia 

przyjmuje pan ARNOLD łl EBNŁR 
we Lwowie, kantor obok wiedeńskiej 
kawiarni 4639 2—12

Mydło
Essenc a dla chustek 
Woda toaletowa 
Pomada .
Oleiek 
Puder ryżowy . 
Kosmetyk
37*, Bouleoard de Strasbourg, 37. 
we Lwowie, w magaz. perfum pp. 
Bayera i Leona, Strzyżowskiego i w 
1029 apteco P. Mikolascha. 7—2'

riASzcz
zuany ze swej 
doskonałości.

Jedyny śro 
dek do utrzyma­
nia każdej skó- 
ry- ft mianowicie 
obuwia, U-

chów i far-
WK li lochów przy

powozach, pa- 
aa WH1 M HÓW do maszyn,

zawsze w e-
Eggijl lantycznym

i uicprzema- 
kalnyiu sta­
nie.

Ogólne uznanie jaki sobie ten „tluszcz“ 
przez szereg lat wyrobił, uwalnia mię od 
wszelkiej reklamy, sprzedaję we flasz­
kach od 85 ct. zacząwszy. 1291 1 — 1

Na prowincję wysyłam w naczyniach 
blaszanych ćwierć miary 1 zł., pół miary 
wied. 1 zł. 80 ct., 1 miara wied. zł. 2.9 >.

A. tfadwodzkL 
we Lwowie, Rynok Nr. 2".

.m« ^i«gu. Cena flaszki 1 zł.
Kit do wypełnienia pękniętych kopyt u 

koni. Cena pakiotu 9 > c.
Maść na kopyta końskie, lecząca ki uclia. 
łatwo pękające i rozpadnięte kopyta. Ce­

na puszki 1 zł. 20 c.
II. Dla bydła.

Proszek Holenderski, leczący słabości pluć, 
podniecający chęć do jadła, zalecenia go­
dny w razach jeżeli krowy nagle mleko 
wstrzymały, takowe rzadkie, niebieskawe 
lub z krwią pomięszane dają. Cena pak 

cał. 8 1 c., pól pak. 42 c.
III. Dla owiec.

Proszki i elektwarzo przeciw wszelkim sła­
bościom owiec.

IV. Dla nierogacizny.
Proszek przaciw zapaleniu u nierogacizny.

i Cena całego pakietu 1 zł., pół pak. 55 c. - 
K. Dla psów.

Pigułki przeciw psiej chorobie, kurczom, 
lawrotowi, padaczce i innym zwykłym 

chorobom. Cena pakietu 8-# c.
VI. Dla bydła, nierogacizny i owiec. 
Proszek ochronny przeciw zgorzelinie śle-i 

■ dziony. l eni pak 1 zł.
Proszek do kadzenia w stajniach, owczar­
niach, w czasie panującej zarazy. Cena 

i pakietu 50 c.
Również poleca się i inne środki le­

karskie tak własnego jako też i wyrobu 
zagranicznego. 12-2 1 - 1

I
I przeciw gośćcowi, nieżytom, bolom, 
I m ranoin> nagniotkom, oparzouiomect.

Skład centralny w Paryżu na ulicy 
-sj Neuve St. Merri, 40 i we wszyst- 

kich aptekach. i001 27—?

Ł

S OGRODNIK, 
odbywszy praktykę w pierwszych ogrodach 
zagranicznych, przez lat 20cia tu w Ga­
licji pełniący obowiązek po większych 
skarbach; poleca się do zakładania no­
wych ogrodów, jest przytem obeznany 
z inżyuierją i zamiłowany P0M0L0G, po­
szukuje odpowiedniej posady od 1. marca 
1877 w kraju lub za granicą. Adres : A. 
Sch., poste restante Monasterzyska.

Najrzetelniejsza i największa 
wiedeńska fabryka 

mebli żelaznych
Reichard & Co.

we Wiedniu,
HI. Bez. Marxergasse 17, 

poleca się <lo rychłej dostawy swych 
najgustowniej wykonanych wyro­
bów. Ilustrowane cenniki bezpłatnie. 

1171 27—101

JL3ez Ł>oln
i bez wstrzykiwania 

bez lekarstw przeszkadzających trawie­
niu, tudzież bez chorób następnych i 
przerwania zatrudnienia, wyleczą według 
zupełnie nowej metody, doświadczonej w 

niezliczonych wypadkach 
upławy rury moczowej, 

tak świeżo powstałe, jakoteż oardzo za­
starzałe, naturalnie, gruntownie i szybko 

Dr IIARTHAO, 
członek lekarskiego Wydziału, 

w Wiedniu Stadt, Habsburgorg nie jak 
dawniej, lecz Stadt, Seilergnsse Nr. 11.

Wyleczą także wyrzuty skórne, zwę­
żenia, upławy u kobiet, bhdaczkę, nie­
płodność, upławy, II11 7—100

OHiabienie nięzkie, 
bez wyrzynania i bez wypalania równie 
leczy syfilis i wrzody Wszel­
kiego rodzaju za pomocą korca 
pondencji. Za dyskrecję ręczy, a na żą­
danie wysyła bezzwłocznie lekarstwa.

Przy zmianie roku!]
KSIĘGARNIA

Seyfarlha i Czajkowskiego
we .Lwowie

poleca przy zmianie roku jako główna ajencja czasopisma :

Tygodnik illustrowany
kwartaluio *o Lwowie zlr. 3.30, na prowincji 4 zlr.

WJĘDROWUE2C
kwartalnie we Lwowie zlr. 2.30, na prowincji zlr. 2.5G.

kwartalnie wo Lwowie zl. 1.50, na prowincji zł. 1.80.

ATENEUM
Pismo naukowe i literackie w zeszytach miesięcznych. Półrocznie we Lwo­

wie 9 zl., na prowincji z didiczeniem na listy frachtowe 9 zł. 36 ct.

Oraz przyjmuje przedpłatę na wszystkie czasopisma krajowe i za­
graniczne, szczególnie poleca następne:

Bluszcz, kwartalnie we Lwowie 3 zl., na prowincji zl. 3.60. 
lilosy, kwartalnie we Lwowio 3 zl. 60 c., na prowincji 4 zl. 40 C. 
Biblioteka warszawska , kwartalnie we Lwowio 5 zlr. 25 ct, 

ua prowincji 6 zł.
Przyjaciel dzieci, kwart, ue Lwowie zl 2.10, na prowincji zl. 2.40. 
Ruch literacki, kwartalnie wo Lwowie zl. 2 50, na prowiucji zl. 3. 
Tydzień, kwartalnie we Lwowie zl. 3.50, na prowincji zł. 4.40. 
Tygodnik mód, kwartał, we Lwowie zl. 3.60, na prowincji zl. 4.40. 
Tygodnik powieści i romansów, kwartalnie wo Lwowie 

zlr. 1.90, na prowincji zl. 2.20.
Przegląd lwowski, kwartalnie we Lwowie i na prowincji zl. 2.60. 
4Uiata i Nowiny, rocznie we Lwowie i na pr.>wim-ji zlr. 2.50. 
llodcnwclt, kwartalnie we Lwowie 1 z)., na prowincji zl. 1 20. 
Fraiicnzeitung illustrirte. Grossa Ausgabe, kwartalnie we Lwo­

wie 3 zl., na prowincji zł. 3.50, toż samo kleitie Ausgabe, kwartal­
nie we Lwowie zl. 1.80, na prowincji zl. 2 20.

La Iłlodc illustre, kwartał, we Lwowie 4 zl., na prowincji zl. 4.‘ 2 
La Saison, kwartalnie wo Lwowie zl 1.90, na prowincji zl. 2.50.

Dzieła historyczne 

KAROLA SZAJNOCHY 
vr 1O tomach.

Dotąd wjszło 4 tomy, zawierających: Szkice historyczne.— Leehicki 
początek Polski.— Jadwiga i Jagiełło. Dalsze tomy pojawiać się będą w 
odslępach czasu inuiej' więcej dwumiesięcznych. 1232 4—4

Warunki prenumeraty :
Dla prenumeratorów „Tygodnika illustrowanegou

we Lwowie za tom zl. 1.85. — Na prowincji z przesyłką za tom zl. 2.20.
Dla nieprenumeratorów „Tygodnika illustrowane/ou

we Lwowie za tom zl. 3.70. — Na prowincji z przesyłką zn toin zl. 4.05.

Podziękowanie.
Od dwóch lat cierpiałem na solitora 

i pomimo różnych lekarstw nie mogłom go 
się pozbyć, dopiero w skutek troskliwych 
starań i skutecznego lokarswa Wgo paua 
l>ra DaHniHjeiirn. w Przemyślu 
zostałem zupełnie wyleczony, za co Mu 
składam najserdeczniejsze podziękowanie.

Edward Lach Szyrma,
129)1-1 w PRZEMYŚLU.

II Z
 powodu reumatycznego za­
ziębienia kostki, byłem rap­
townie w skutek silnego olu, 
przeszkodzouy w chodzeniu

Na polecenie uzdrowionego
Balsamem Bilfingera 

począłem używać tego środka i mogę 
najsumienniej zaświad.zyć, że rychło 
■uoje wyzdrowienie temu je- 
dyhie środkowi zawdzięczam, i z tego 
powodu oznajmić mogę moim znajo­
mym, że środek ten wywołał sen- 
zację. 1086 1-2

Berlin, 22. października 1876.

Niniejszom zawiadamiani uszyst 
tych Panów, którzy w magazynu

aptekarski,
z rozpoczętą praktyką, znajdzie pod 
rzstnemi warunkami miejsc# w aptree 
obwodowej E. Stenzln, w Koło- 
myji. 1286 1—8

Gustaw Lyon,
Friodericbstrasie 163.

We Lwowie do nabycia w 
apt. pray placu Bernardyń­
skim J. Piepesa.

ko-

Eau de Melisse
des Cannes

P. Boyer na ulicy Taranne, 14;
w Paryżu

Woda z rośliny Zwanej miodowni 
kiom karmelickim, nagrodzona tueda 
lem na powszechnej wystawie w Lon­
dynie w r. 1862. Środek ten powsze­
chnie znany i używany w Paryżu 
przeciw: cholerze, apople­
ksjom , Npitraliżowaniu, 
zemdleniu, migrenom. bo­
leści i rz.nięctu w żołądku, 
niexlrawmo$ęi itd. 1018.14 86

Skład główny we li w o w i o w apt. 
p. 1'. MIKULASCU, i w handlu ga­
lanteryjnym KAilll A STliZrZOW- 
SK1EG0, w Czerńiowcacli w apt. J. 
Gulichowąkieg', w Krakowie w ąpt., 
pp. Trauczyń kiego i Redyka

Konkurs
na posadę sekretarza gmin­

nego w Dukli, z roczną pensją 
300 zł. w. a. i wolnem pomieszka­
niem. Pierwsze dwa lata są pro- 

! wizoryczne, poczerń w miarę uzdol 
! nieai a nastąpi stabilizacja. Dalsze 
i warunki do przejrzenia w kance- 
' larji gminnej. Korni etenci zechcą 
: swe podania z wy kazaniem wieku, 
stanu, dotychczasowego zatrudnie­
nia i uzdolnienia wnieść do Zwierzch­
ności gminnej w Dukli najdalej di 
1. lutego 1877. 1274 2—s

Zwierzchność gminy miasta 
Dukli.;

Duia 30. grudnia 1876.

kich
moim snkuie wybrali i na kilalcrotm 
listy i prośby nalożytości do tej chwili 
nie zapłacili, iż jeżeli mi przypadającej 
na'eżytości do dni 14 nie przyszłą, oglo 
szę ich nazwiska, miejsca 
trudnienia w dziennikach
* tym sposobem utracą 
kredyt i u innych innie 
twowieruych zawodowców, 
jąc się, iż nie pozwolicie Panowie bym 
rnusial postąpić sobie z Wami jik< 
/. ludźmi bez najmniejszego charakteru 
i poczucia własnej godności.Uniżony

T. J, Danesz, 
właściciel magazynu sukien męzkich 
1245 8—10 w PRZEMYŚLU.

Świeżość, Piękność i Młodość 
hadajb twarzy i powłoce ciała

CRĆME-ORIZA
DE MNOA DE LKIV<'1.BS
L. LEGRAND, dostawcy perfum wielu 

panujących domów
207, ulica Saint-Honore w PAll YŻU 
i w głównych magazynach perfum we 

Fraucji i zagranicą.
We Lwowie w aptece P. Mikolascha, 

w magazynie galant. P. Strzyżowskiego 
i pp. Bayer i Leona. 1015 13—24

pobytu i za- 
pubUcznych. 
Panowie C 

p dobnie la.
Spodziewa

C. Giani
V \d:ta>cv i właściciele: J. Dobrzański i K. Groman.

publicznych papierach

1287 1-3

G kołnierzyków potrójnych najnowszego kroju zł. 2 zł. 1.
1 koszula damska dziergana, z najlepszego szyrtyngu

zł. 4 zł. 2.

W

w gotówco przyjmuje 
Podbuźu, tudzież u- 
jakotoż i dzierżawy

zł. 2 zł. 1.—
1 majtki damskie eleganckie z ozdobnym rąbkiem zł. 2 zl. 1.-
I kaftanik nocny, piękny, szyrt., z rąbkiein, wnajlep. gatunku zl. 2 zł. 1.-
G chustek pięku. płóciennych, z poręczeniem za praw, plotuo zł. 2 zł. 1.-
1 para kalesonów męskich, płóbicnnych__________ •________zł. 2 zł. 1-

Ogłoszenie

PILULES OGG
II (Ul (I, Aptekarz, 2, Hue de Gastiglione, Pauyż. Jedyny preparatom. 

_ lPBPSIKEi.PIGUŁKI Z PEPSINY HOGC.A.
Preparatowi lentu nadano specyalnle kształt pigułek dla zabezpieczenia go od wpływu po­

wietrza -, zachowano tym sposobem wszelkie własności temu nader pożądanemu lekarstwu i uczy- 
lioun .ł/m/rfcitiosc jego niezaiwtna. - Pigułki Hogga przygotowuj} się w trojaki sposób :

i" PIGUŁKI HOGGA z CZYSTEJ PEPSINY przeciwko upośledzonemu trawieniu, goryczy, 
.yrttioloin I innym przypadtnściom. specyalnym żot}dka.

2* PIGUŁKI łlOGGA z PEPSINY w połączeniu z żelazem odkwasionem przet wodoród 
przeciw słabościom żoljdka powikłanym niedokrwistości}, niemoc} ogóln}, etc., bardzo s< 
*ziua--isiaj}<T.

3' PIGUŁKI HOGGA z PEPSINY w pouczeniu z lodanem ielaza n|epodlegaj}cym rozkła- 
■iowt, przeciw słabościom skrofulicznym, lymlalycznym, sifllilycznym i piersiowym.

PEPSiNA przez pol}<v.enie z żelazem i Jodanem żelaza łagodzi własności dralntgce jakie lodan 
i z-l.izo wywieraj* na t ■ t}dek osób nerwowych i drażliwych. — Pigułki Hogga sprzedaj} się je- 
lyi.in we flakonach trójgraniastych I znajduj} się w głównych aptekach.

Dostać można we I.WOWIt: u a-i. p. K MIKOLAsftlt. » 7. tlt’< KI'RA

Skarb Potlbuzki w starost wie Drohowyzkieni, sprze> 
daje na rok 1877 20 do 25000 metrów sześciennych 
drzewa do wyrobu tartego itp. tudzież wydzierżawia na tenże sam 
rok tartak parowy w Podbużu w drodze licytacji najwięcoj ofiarującemu.

Kaucja złożyć się mająca wynosi 10.000 złr. w “ 
wartościowych

Oferty z zalączonem wadjum w kwocie 500 zlr. 
wlączuio do dnia 14. stycznia rb. zarząd leśnictwa w 
dzielą bliższych szczegółów co do sprzedaży drzewa 
tartaku.

Zarząd leśnictwa dóbr Państwa Podbuza 
poczta Podbuz przez Sambor.

SAD (JUBY)MIHDZY-NARODOWTBUBOPBJSKI 
zgromadzony w Brukseli! 1876 r. badający produkta farmaceutyczne na 
wystawie hygienicznej, przyznał najwyższą nagrodę fabrykantowi LE 
PERDK1EL w Paryżu „za udoskonalenie w"yrobu jego produktów." Po­
między innymi, za
APTECZKI KIESZONKOWE wielkości porte cygarniczki, zawierające 
substancje i instrumentu slużąco do niesienia pomocy we wszolkich przypadkach. 
BOITES DE SEC0UK8 czyli Apteczki użyteczno we fabrykach, do­
mach znacznych, okrętach, szpitalach, licznych zgromadzeniach ludzi na je­
dnym punkcie i w ogóle zawierające wszelkie przyrządy służące do opa­
trywania zranionych.
W Paryżu, w fabryce LE PERDRIEL rue Milton, 9., w Krakowie w ap­
tekach pp. Trauczyńskiego i Redyka, we Lwow.e w aptece I’. Mikolascha, 
w Czernloweaeh w aptece p. Golichowskicgo. 10 13 1—6

WOJNA
która wstrzymała znaczne przesyłki na 

Wschód, spowodowała 
1WKĘ BIEUffl na WYPRAWY ŚLUBNE

A. STRAUSSA, Wien, 
łlothenthurinstr. 21.

do pozbycia wszystkich wstrzymanych, 
większych i mniejszych wysyłek bielizny

męskiej, damskiej i dziecinnej, jakoteż płótna, chustek, bielizny stołowej itp., aby 
skład swój spiesznie zmniejszyć, a to po następujących prawdziwie niskich cenach:

Zaiuiaśt dwóch tylko jeden złoty reński: 'WH 
dawniej tylko 

1 para kaloszów męskich________ ___________________ zł. 1.50 c. 75
12 chustek batystowych aug. z kolor, szlakiem, obrąbionycti zł. 2 zł. l._— 
1 koszula męska szyrtyng. < gładkim ar bu zakładowym gorsetem zł. 2 zł. 1.—
) koszula perkalowa, kolorowa, najnowszego kroju zł. 2 zł. 1.—
1 kaftanik trykotowy albo takież kalesony, biate lub kolorowe zł. 2 zł. 1.—
6 chustek batystowych, eleganckich, z kolor, szlakiem, obrąb, zł. 2 zł. 1.

1 koszula piękn. kretonowa, kolor., z poręczeniem za prawdz. farb. zł. 3 z.l. 1. 0
1 koszula męska biała z potrójnym gładkim gorsem zl. 3 zł. i,50
T k.-szula damska w najlepszym gatunku, bardzo strojna zl. 3 zł. 1.5U
1 majtki damskie pięknie dziergane, elegancko zrobione zł. 3 zł 1.50
1 sjiudnica szyrtjrngowa najlepszego kroju zł. 3 zł. J.óU
1 kalesony męskie z prawdziwego płótna ruutburskiego zł. 3 zł. l.bO
1 koszula z ang. eifordu najnowszego kroju, z poręcz praWdz, zł. 4 zł. 2.—
1 koszula męska zprawdz. płótna rumburg., z gorsem gęsto zakład, zł. 4 zł. 2,—
1 koszula b iłowa, pięknie haftowana, ręcznej roboty, najuow. kroją zł. 4 zł. 2.—
6 par jiięknych angielskich mankietów, najnowszego kroją zl. t zl. 2.
1 koszula damska haftowana, bardzo strojna zł. 4 zl. 2.—

Również poleca księgarnia niektóre
NOWE DZIEŁA:

Kerliez Sas. Dwie babki. Pamiętnik w 2 tomach. Tom I. Panie 
Kasztelanowa Trocka. Toin II. Pani Starościna H irodelska. War- 
sza« a. Zł. 3.40.

Kruszewski J. I. Żywot i sprawy J. M. Pani Medarda z 
Galezwi Pełki, z notat familijnych spsane. 3 tom. w See. Wat- 
szawa. Zl. 5.

— Niebieskie Migdały. Powieść w 3 tom. 8ce. Warszawa. Zł. 5. 
' — Ostatnie chwile księcia Wojewody (Panie Kochanku). Z pa 

pierów p<i Glince. Wydanie drugie, w 8w. Warszawa. Zl. 1.50. 
Szujski Roztrząsania i opowiadania historyczne (pisano w latach 

1866-1870), w dużej 8ce. Kraków, Zł.‘ 2.
Słowianie pod tureckiem i austrjackiem panowaniem. Zarysy 

i fl8pomn'enia z podróży przoz Cyryla. Tlóinaczen e ź fraucuśkiegb, 
w 8ce. Poznań. Zl. 2.60.

N ii Id ner Henryk, Szkice z podróży po Słowacji z dodaniem 
krótkiego przewodnika, w 8ce. Kruków. Zl. —.80 ct

1 gorset elegancki, francuski, haftowany
1 spódnica piękuio ubierana zł. 4 zł. 2.—
1 majtki damskie z liajl. barchanu prążkowego, gładkie i strojne zł. 1, 1.25, 1.50 
1 kaftanik z najlepszego barchanu prążkowego, gładki i strojny zł. 1.^0, 2, 2.6U 
1 gorset z najf. barchanu prążk., gładki i strojny, najlepszy zł. l.J-, 1.50, 2 
i koszula męska, piawdziwie ruiubur., gładka albo z zakładkami zł.2.50,3, '31IÓ0,4 
1 koszula męska, prawdziwie ruuibur-, lantaisie haft, najlepsza zł. 3. 0,4, 4.50, 5
1 koszula damska, praw, płócienna, gładka i ł.mtaióo, najlepsza z.l. 1...0, 2, 2.50, 3 
i koszula damska, płócienna, haftowana, najlepsza zl. 2 f>0, 3, 3.-0, 4
1 Bztńka Su tókei barchanu prążkowego, najlepszego zł. l-M, , 9, 10, i 
U^przuścurudeł 8/4 szerokości bez szwu zl. !', 10
6 prześcieradeł B/4 szer., bez szwu, czysto płócienne najl. zl. 13.hę, 11.50, 16.50 
1 ■ yjęliZDą, stołp^ą na 6 osób, dryhi.va i adamaszkowa zł. 3, ff.SiJi 4, 4&v,
1 bielizna stołowa nal2osob, dry.owa i adamaszkowa zł. 8.50, 10, 11, 12, 14, 
I sztuka óo ł,-kci \ szerokości płótna domowego zł. o.óO, o. ni, i.M, 8 
1 sztika u> łokci 6/4 szerokości płotua kreazowego zł. 16, 17, 18, 18.30
1 sztuka 5 łokci 6/4szerok. płótna irlandzkiego i liolend. zł. 18, Id, 30, 22,21, 27, 30 
1 sztukaj54 łokci b/4 UdrbItólśći rdbur, ^Striykł. 24< 27, 40^4 dóSO
12 ręczników drylowych i adamaszkowych 7173, 8 f>(T, 4, (>, 6, 7, 8
liab it: Bielizna stołowa ua 6 osób , adamaszkowa, 
'-'■'■■"■"--"■'“i chustek do nosa, kupującym z» 50 zł. 
H Listowne zamówienia za nadesłaniem go­

tówki, albo za zaliczką pocztową, su­
mienni.! i punktualnie będą wykonane. 
Cenniki i kosztorysy wypraw ślubnych 
rozsyłają się darmo. Zamówienia za go­
tówkę albo za zaliczką do fabryki bie­

lizny i wypraw ślubnych

A. STRAUSS, Wicu,
I. Rotlieuthurnistnisse Nr. 21.

i adamaszkowa zł. 3, 3.50, 4, 4&<», 5. >Ó
i adamaszkowa zl. 8.50, 10, 11, 12, 14,

. domowego zł. o.óO, o. ?o, i.M, 8

. kreazowego zt. 16, 17, 18, 18.30
zkiegoibolend. zł. 18, id,20, 22,21, 27, 30

przy ulicy Jagiellońskiej I. 7.

albo 24 sztuk
1112 11—16

Tylko za 50 ct. 1000 dukatów wzlocie.
Ta przez mftgiotr&t mi&stft Wiedniu na korzyóć funduszu uhogich urzadzonn iolerjn ra- 

rt-irra n.tięi>ui»e« wygrane: 1000, 200, 200, 100, 100 dukatów w zlocie. 4 wy­
grane i>o‘ 100 zl. w srebrze, 3 wygrane po 1 losie premiowym iii. Wiednia 
Z główną wygraną 200-000 zł. I wiele iunych przedmiotów zztukl i warlośeiowyeh razem

1(000 wygranych wartości 60.000 zl. insi 7-12
; Ciągnienie naatąpi pod kontrolą magistratu miasta Wieduia d. I». LUTEGO 1876.

Prży tagraniOAnych zamówieniach upr&aza aie o łaskawe przystanie ceny losu franco* 
załączeniem ceutów na przysłanie losu i swego czasu listy ciąguienia trauko.

lilia Wymiany t. k. uprz. wiedeńskiego banku handlowego, dawniej Joli. C. Sothen. flrabtn 13.
Losów do tej loterji po 50 ct. nabyć mo£na takie u Fr. Srhubiifa i Synu we Lwowie.mw n ■ ■ cierpiące na upławy , otrzymują za 6 zł. niezawodne lekarstwo

M Af|lA|,Y7 przysłane przez Dr. BREYER, emeryt, lek >rza szpitalu dla ko 
MVM#U w Jł [.et) W<J Schottenbastei N. 1. II17 G -2

xxxxxxxxxxxx
Najlepsze PŁÓTNA z blicliu sierpniowego 

z prawdziwej przędzy szwajcarskiej 
chusteczki, ręczniki, obrusy, serwety i serwetki deser- 

towe, garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób. 1216 4—6 
ECS-- sprzedajemy podług cen fabrycznych.

Barchan biały sznurkowy, pika, gładki, surowy i kolorowy Spodnie 
kartniiiki trykotowe i flanelkowe, pończoszki, pończochy i 
skarpetki, spódnice, chustki i chusteczki włóczkowe i weł­
niane, fliinelka, kołdry stebnowąiie, kocyki i kapy nn łóżka, 
biały perkal zwany (Szirting) w najlepszym gatunku, bawełnę białą 
i kolorową, włóczkę i wełnę zdrowia, podszewkę różnego ro" 
dzaju i w różnych kolorach, nanbin żółty i biały, płótna na wsypy, 
pensowe, różowe i niebieskie, dymy i ptócienka , włóczkowo kaf­
taniki i sukienki dziecinne, także kamasze i kamizelki.

poleca pod gwarancją za dobroć towarów i najtańszą cenę 
HANDEL PŁÓCIEN i TOWARÓW MIESZANYCH 

KOWALSKI i MEYER, Rynek liczba 26.

piwiarni i restauracji „Malo-Szwecliackiej
urządzonej z całym komfortem, wydają się

Obiady w abonamencie,
po następujących cenach : 

Obiad miesięcznie 10 zt. do 12 zł.
„ dziennie 40 ct. do 60 ct.

Pi ócz tego sprzedają się pi zadnie
nnmiwi.n • 1 flW A

butelka Gamdul Iskirehen po . 90
» Kloster; euburgera po 80
w Voslauer, czerwone po 80

Szamorodner po 1 zł. —
n Meneicher, czerwone . 80
w Ofner Adelsberger, czerwone 80
n Steinbrucher, biate 50

liter Menedcher, czerwonego 1 zt. —
Steinbru-her, białtgo . 60

W każdą środę i niedzielę koncert, odegrany przez ka­
pelę 30. pułku liniowego w salonie ogrodowym.

Zamówienia ua ZABAWY SOIIIE i PIKNIKI, przyjmują 
się i będą najstaranniej urządzone i najtaniej obliczone. Mo­
gą się odbywać w salonie ogrodowym.

Ż poważaniem
1966 J. Kip per.

Ces. król. Zakład wyrobów misternych 
TKANIN i HAFTÓW

W" I., Se i 1 e i*g; a s se 9. "To 
obfity skład paramentów kościelnych.

Wykonują się wszystkie, tego zawodu roboty, ją ko to: chorą­
gwie stowarzyszeń, wstążki do chorągiew, kapy 
illłobne itp pod gwarancją najrzetelniejszego i najtań­

szego wykonania.
Cenniki i wzory bezpłatnie. Dostawa także za. spłatami fatalnymi.

Odpowiedzialny redaktor Jan Dobrzański. Z (Inikwui „Gazety Narodowej" pod zarządem A. Skeria-


